
Nor 143. Kraków 25 Czerwca —  Wtorek. Rok 1867
<?■*■ wychodzi o o d z i e n n i e  wieozór (wyjąwszy niedziele i dnie iwifteozno),

Numer pojeyndozy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 oentów. 
Prenumerata wynosi:

nieja«owa w Krakowie . . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 —
we Lwowio . • • n » 21 ,  ,  5 c, 25

R *oestł| w państwie Austryackióm „ „ 24 » „ 6
» do P ru s ................ * » td - 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8
» „ Rzeszy niemieckiej . „ , 2 1  , 1 0  „ „ 5 „ 10
,  „ Fraccyi i Anglii . . „ fran. 108 „ frank. 27
,  „ Turcyi, Włoch i Szwajcaryi .  116 „ „ 29

„ B e lg i i ............................  „ ,  80 „ 20
L l« ty  z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „Czaso.® — Ł l r ty  reklamacyjne 

niezapieczętowane, nic ulegają frankowaniu. — L is tó w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

miesięcznic złr. 5 
„ 2
„ 2 c. 25 

■ tal. 1 sr. 16
• .  1 .  S8
„ frank. 10 
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.  7 CZAS

P r e n u m e r a t y  p n y | m ą ) ą :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu0 przy ulicy Różanej w domn pod L. 4*3, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryaćkie,
O ę łiM B e n la  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stępiowó

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
« 'r i* n u M ^ r » tę  I W gkncxem la przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi , Czasu* p. Aleksander 
Piątkow ski przy placu Katedralnym Nr. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiedniu p. A. Oppelik, 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rne du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold  ulica Halicka Nr. *40 — 
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Ilaasenstein i Vogler — w Berlinie p. A. 
Retem eyer— w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Dav.be A  Comp.— w Lipsku p. H enryk E ngler  —

w Wrocławiu p. Jenke, B ia l et Freund.
B tę k o p ts n a a  nadsyłane Rcdakcyi, nie z wracaj ę się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a „CZAS*'

o d  I g o  L ip c a  1 1 6 1
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
złr. 9 0 . — złr , i o —  złr. S .— złr. V.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, faiesięcznie,
złr. — złr. 1 0  6 0  c.— złr. 6  S 6  c.— złr. 9 .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 9 « —  złr. 1 9 . — złr. O .— złr. 9  9 6  c.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwow ie: w Ajencyi MC!5EASU** p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo hażnego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena , ,C Z A 8 U “  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Z przedpłatą na Czas przyjmuje Administra- 
cya przedpłatę na dzieło p. t.: Pamiątka dla 
rodsin Polskich , o któróm inserat w numerze 
142 dziennika bliższe szczegóły podaje.

ga nie posiadają środków odparcia nieprzyja­
ciela, a co najwięcej, bierny tylko stawiają mu 
opór. Liberalizmem nic tu nie wskóra: liat- 
humajony i konstytucye nie odwrócą niebez­
pieczeństwa; potrzeba na to wyższej, moral 
nej idei, a tej nie wydobędzie z siebie zmar­
twiały świat muzułmański w Turcyi, w Au 
stryi zaś mogła tylko stworzyć tę siłę idea 
federacyjna, związek ludów udzielnych.

Gdyby zjazd paryski wypadł był inaczej, 
gdyby Francya była przystąpiła do widoków 
’ olPyki p'tuUio-rosyjskiej, wypadki w Euro 
pie byłyby może szybciej po sobie następo­
wały ; ale spełznięcie zjazdu monarchów na ni- 
czem, wcale nie zmieniło kierunku, którym 
dotąd polityka Prus i Rosyi postępuje, a 
jednak nakazuje im powolniejszym iść kro­
kiem. Wszakże nie ludzie poszczególni, 
choćby nawet rządzili wielkiemi państwami, 
naznaczają drogi losom świata, lecz albo 
wskazauemi idą śmiało, albo zbaczając z nicli, 
by dostać się rychlej do celu, gubią się po 
bezdrożach i marnują siły nadaremnie. Nie 
jest to myśl fatalistyczna, którą tu wyraża­
my, lecz wskazanie pewnej ścisłej logiczno­
ści, która wiąże z sobą w historyi przyczy­
ny i skutki.

Niraków 24 - czerwca.
Byłoby zbytecznem zajmować się wciąż 

jeszcze odwiedzinami Cara i króla Pruskie­
go w Paryżu, skoro zdaniem powszechnem, 
żadnego one nie sprowadziły zbliżenia się 
z Francyą, gdyby właśnie w tern niepowo­
dzeniu owych odwiedzin nie leżała główna 
cecha obecnego położenia Europy. Ten ne­
gatywny skutek zjazdu jest zawsze skut­
kiem, i nie pozostanie on bez wpływu na 
dalszy obrót polityki. Czy Cesarz Napole­
on przez próżność, czy też w jakich szero­
ko nakreślonych widokach sprosił wszy­
stkich monarchów świata do Paryża, w to 
nie wchodzimy. Zaprosiny były przyjęte: 
zjeżdżają się panujący jedni po drugich* 
lecz jeżeli właśnie przyjazd Cara i króla Wil­
helma mógł zapowiadać ważne następstwa, 
to takowe objawią się chyba tylko w po­
gorszeniu stosunków z Francyą, skoro nie 
zdołały stosunków tych polepszyć.

Wrócili z Paryża obaj rzeczeni monar­
chowie i ich ministrowie z tem przeświad­
czeniem, że nie było sposobu znalezienia 
podstawy dla porozumienia się. Pozostaną 
przeto obaj tak jak dotąd przy swojej polityce, 
związani ze sobą tem ściślej, iż dotychcza­
sowe ich związki wystarczały im w ich prcj- 
jektach i zamysłach. Może większa dziś tyl­
ko baczność na zachodzie, ale nie większa 
ze strony zachodu przeszkoda w przywiei- 
dzeniu zamiarów ich do skutku będzie na­
stępstwem tych odwiedzin.

Zaczynają już w Paryżu spostrzegać s ię , że 
Prusy ominęły traktat prażski, który im 
Men stawiał za granicę panowania; że przy­
mierze zaczepno odporne z państwami po­
łudniowo - niemieckiemi, i świeżo zawarty 
nowy związek cłowy militarnie i ekonomi­
cznie oddał całe Niemcy pod władzę Prus; 
jak również zaczynają spostrzegać, że wpływ 
rosyjski na kraje słowiańskie Austryi i Tur­
cyi wzmaga się szczególniej od zgniecenia 
Polski; lecz nie widzą możności przeszko­
dzenia jednemu i drugiemu, bo Francya sa­
ma jedna nie byłaby w stanie stawić czoła, 
zwłaszcza, gdy opinia publiczna patrzy o- 
bojętnie na zewnętrzne stosunki, będąc wie­
lokrotnie w błąd wprowadzaną wmawianiem, 
że interes Francyi wymaga po narodzie o- 
fiar, tam gdzie tylko ambicya osobista lub 
zuchwałe kombinacye polityczne bywały po­
budkami wojen.

Takie jest położenie obecne, że powolne­
mu działaniu Prus i Rosyi nic nie stoi na 
przeszkodzie; owszem pomaga jeszcze, pier­
wszym dążność narodowa w Niemczech; dru­
giej system dualistyczny w Austryi, który ludy 
słowiańskie nie dopuścił do równości autono­
mii przyznanej żywiołom niemieckiemu 5 
madziarskiemu. Choćby przeto Cesarz Na 
poleon niebył rad ze stanowiska zajętego w 
Niemczech przez Prusy, a przez Rosyę w 
Słowiańszczyznie, choćby nie zezwolił na 
obwołanie króla Wilhelma cesarzem Nie­
mieckim , lub na rewizyę traktatu paryskie­
go, któraby na powrót otworzyła Rosyi mo­
rze Czarne, to nie zdoła przeszkodzić temu 
powolnemu prądowi nurtującemu podstępnie 
w Niemczech i Słowiańszczyznie.

Austrya iż-Turcy a wystawione są bezpo­
średnio na ten nacisk Prus i Rosyi w dzia­
łaniu ich skombinowanem, lecz jedna i dru­

KORBSPOHDEICYA CZASO.
L w ó w  18 czerwca.

(B . R.) P r o g r a m a t o l o g i a  III (Ciąg dalszy. 
Obacz N. 128, 131 i 139 Czasu).

Cóż więc jest rozum stanu? Zawierające jak  
zwykle prawdę empiryczną stare przysłowie lu 
dowe niesie, że g m i n a  j e s t  t o  w i e l k i  c z ł o ­
w i e k .  T a gminna filozofia jest oraz podstawą i 
usprawiedliwieniem nanki, że gmina jest osobą 
m oralną, a takąż osobą wyższego rzędu, zbioro­
wą względem gmin, jak  gmina względem jedno­
stek, jest społeczność państwowa, jeżeli składa 
się z gmin wielo; co atoli, to jest aby się spo­
łeczność państwowa składała z gmin wielu, nie 
wypływa, jak  nas uczy historya, z konieczności, 
albowiem istniały i jeszcze istnieją społeczności 
państwowo w zakresie jednći tylko gminy.

Przeto t o z u i n  z d r o w y  może pojąć i wyobra­
zić sobie gminę, istniejącą w warunkach społecz­
ności państwowćj, ale odwrotnie warunków istnie­
nia społeezności państwowćj bez gminy, pojąć ani 
też wyobrażać sobie nie m oże; gdy zatem król 
Ludwik przezwany wielkim rzekł: 1’dtat cestm oi 
to nie był zdrowy rozum, lecz było to negacyą 
rozumu; przeciwnie mędrzec starożytny, gdy rzekł: 
„dajcie mi gminę acz m ałą, a utworzę wielką 
rzeczpospolitą,* stał na zasadzie z d r o w e g o  r o ­
z u mu ,  a odnośnie do przedmiotu swego, to jest 
rzeczypospolitćj jako społeczności państwowćj, po­
wiedzieć wypada, iż stał na zasadzie zdrowego 
rozumu s t a n u .

Rozum stanu więc niczem innem nie jest jak 
tylko prostym zdrowym rozumem odniesionym do 
działania, aby gminę lub gmin wiele razem po­
stawić a względnie utrzymać w warunkach spo­
łeczności państwowćj ; parva sapientia regitur mun- 
dus, byle poznać, gdzie leżą dźwignie porządku, 
bezpieczeństwa i dobrobytu społeczności danćj, i 
umieć je  skutecznie poruszać.

Nauka wiele pomaga, lecz nie rozstrzyga sta­
nowczo pod względem kibernetyki, bowiem przy­
mnaża tylko wiedzy, a nie daje wszechwiedzy 
j e d n e m u  powołanemu działać za i dla w s z y ­
s t k i c h ;  więc też zdrowy rozum stanu czyli to 
muićj czy więcćj uzasobiony nauką, zawsze je ­
dnak, jeżeli chce jak  powinien i o ile znosi sła­
bość ludzka, dążyć działaniem swem do skutków 
z dobrem ogółu zgodnych, zbadać musi myśl i 
wolę ogółu, krótko mówiąc, musi tych za i dla 
których działa pytać, co i jak  zdziałane za swe 
dobro uw ażają? i owo ta s z t u k a  p y t a n i a  jest 
szczytem rozumu stanu, wszystko reszta zawisło 
jedynie od rzetelności i dobrćj woli.

Ta zaś s z t u k a  p y t a n i a ,  w którćj szczyt ro­
zumu stanu upatrujemy, czyliż w istocie tak tru ­
dna jak  się wydaje sądząc po tak często z dobrem 
ogółu niezgodnych wypadkach działań państwo­
wych? Nie, bynajmnićj.

Wielu szanownym czytelnikom znany zapewne 
zakres czynności i obowiązków wójta niegdyś gmi 
ny włościańskićj, recte gromady przed nową gmin­
ną ustaw ą; tym zaś którzy go nie znają, powie­
my, iż był to zakres bardzo obszerny, obejmują­
cy prawie wszystko co się tyczy porządku, bez­
pieczeństwa i w ogóle gospodarstwa w gromadzie, 
a oprócz tego właściwe ostateczne wykonywanie 
posług dla rządu w sprawach policyi, sądowni­
ctwa, wojskowości i finansów; słowem był to mi­
nister in embryone, a minister wraz ze wszystkie- 
mi tekami i bez teki. Nowa ustawa gminna uto­
czyła parę formalności nowych lub przenicowa­
nych ; z któremi oczywiście oswoić się trzeba, ró­
wnie jak  z otwartym widokiem zmnożonych ko­
sztów zarządu, ale w rzeczy nie stworzyła nic no­
wego dla praktyki, i nie świadomy tylko utyski 
wać może, nad losem wójta przy nowćj^ ustawie 
ten bowiem ani gorszy ani lepszy ani też tru­
dniejszy jak  dawnićj nie będzie. Każdy przyzna 
bądź co bądź, trudniój chwytać zbrodniarza lub 
włóczęgę niż wydać list gończy, trudnićj podatek 
zebrać i zapłacić niż nakazać, trudnićj odstawić 
rekruta niż rozpisać kontyńgensa, trudnićj obkar- 
mić i obkwaterować wojsko niżli wytyczyć marsz­
rutę, itd. itd. Wszystko tego rodzaju, i bez liku 
innych, są to czynności naszego wszech tek i hcz 
teki ministra olim wójta a dziś naczelnika gminy.

Dodać trzeba, że będą; wybrańcem gminy, oraz 
zaś służalcem na skinienie urzędu, jeżli miał u- 
trzymać swe stanowisko zapewne bardzo trudne, 
musiał z głębokim takt ?m oglądać się na obie stro­
ny, zwłaszcza iż, chociaż go czasami wspierała 
powaga urzędu to z pewnością dziewięćdziesiąt 
dziewięć na sto razy hodziło o rezultat, który 
przyniósł może wójtowi łaskawszy uśmiech urzę­
du przełożonego, ale mu nic przymuożył powagi 
ani miłości ludzfeićj w gromadzie.

Owóż do tego zmnćyego, a licho lub wcale uio 
popłatnego zaszczytu ^ igdy prawie nie zabrakło 
we wsi zdolnych kandydatów: a wybrańcy utrzy­
mywali się za zwyczaj na wójtostwie przez trzech­
letni okres przepisany, owszem częstokroć wielo­
ma nawrotami a nie raz, zuaglani prośbami gmin, 
nawet dożywotnie piastowali swą pełną poświę­
ceń, prawdziwie obywatelską służbę i godność. *

Rządy też wojtowskio przyjęte zawsze jako ro­
zumna konieczaość, nigdy nie budziły wstrętu rzą­
dzonych, i śmiało można twierdzić, iż w okoliczno­
ściach, w jakich istniały, cokolwiek w gminie było 
dobrego, było głównie ich zasługą, zaś cokolwiek 
złego było, w ogóle nie było ich winą. Wójtostwo, 
jako instytucya, było i pozostało pełne uznania, czci 
i powagi, tak, iż prawie za szalonego poczytałby 
każdy takiego, ktoby proponował ukonstytuowanie 
gminy z pominięciem godności wójtowskiej, gdy 
tymczasem o innych organizmach spółeczno-poli- 
tycznych bez narażenia się na cenzurę podobną, 
tak i owak wolno debatować. Zapewne każda 
trwała instytucya dowodzi samym faktem istnie­
nia, iż musiała wypłynąć z pewnej potrzeby, nie­
mniej przeto trwanie ciągle i ustalone przekona­
nie o zacności i nieustającej nadal potrzebie jej, 
jest świadectwem najwymowniejszem zdolności i 
godności tych ludzi, których sprawowaniu poru- 
czaną bywała, w których j^przez których istniała 
i objawiała swą działalność.

Wójtostwo, sprawowane.powszechnie przez ludzi 
z warstwy, nie powiemy najniższej, lecz najmniej 
uczonej, najliczniejszej, najpospolitszej w spółcczno- 
śei, koronę oby watelską nieustającej zacności, powa­
gi i potrzeby pozyskało w społeczności przymiotami 
swych przedstawicieli; z pewnością w;ęc nietakiemi 
przymiotami, któreby za coś osobliwego, niezwy­
kłego w spółeczności poczytać można, a oprócz 
tego pozyskało tę koroaę wbrew całej piętrzącej 
się nad niem, z rodu że tak powiemy, przeciwuej 
mu, bowiem niepochodzącej z wyborów ludo­
wych, hierarchii społeczno-politycznej, zacząwszy 
od naj pierwszego ministra, a skończywszy na o- 
statnim żandarmie, którego pozycya cała niestety 
w założeniu i rozwoju obliczona z góry na uwi­
doczniono materyalnie i ciasJe ujemne
oddziaływanie wobec powagi wszelkiej ludowej; 
czemże więc w okolicznościach tak wszechstronnie 
utrudnionych, a z zasobem sił na pozór tak odrę 
bnych, pozyskało wójtostwo gminne tę koronę? 
oto li tylko przyrodzoną swą zgodnością z rozu­
mem zdrowym, prostym, jako instytucya spółeczna 
zawierając i przechowując w sobie pierwiastek 
zdrowego rozumu stanu; tradycyą utrzymaną naj­
wyższej zasady zdrowego rozumu stanu w teoryi, 
a w praktyce nieustającem zastósowaniem tej­
że zasady, za jedyną pomocą owej sztuki łatwej, 
o której wspomnieliśmy wyżej, to jest s z t u k i  p y ­
t a n i a .  Wójt, mając po temu zdolność, bo z gro­
mady wyszedł, w niej i z nią żył w każdej do­
bie, nieustannie badał wolę gromady, trwale p y ­
t a ł ,  a  całe jego urzędowanie było, gdzie tylko 
stosunki zewnętrzne nie stanęły w drodze, często 
nawet stosunki te przewalcząjąc, nieprzerwanym 
szeregiem działań ku spełnieniu zbadanaj woli 
gromady. Wspomnimy tu nawiasowo tylko, iż na­
leży się jeszcze poczekać, czy ujęcie woli groma­
dy nową ustawą w określoną formę tak zwanej 
Rady gminnej, jakoby podstawienie kopii, za któ­
rą konieczną wierność nie zawsze będzie można 
ręczyć, zwłaszcza kopii w miniaturze zamiast pra­
wdziwego oryginału, okaże się jako dzieło postę­
pu na drodze rozwoju odwiecznej gminnej insty- 
tucy i; wielkie to pytanie, mieszczące w odpowie­
dzi wyrok o przyszłości ostatniego zabytku trady- 
cyi zdrowego rozumu stanu w spółeczności pań­
stwowej !

Lecz wróćmy do rzeczy. Owóż gdyby taki zdro- 
wy, wójtowski r< zum stanu, tak prosty w teo­
ryi, bo zawisły tylko od s z t u k i  p y t a n i a  w za­
kresie własnym, a tak łatwy w praktyce, bo wy­
magający tylko p r o s t e j  r z e t e l n o ś c i  i d o ­
b r e j  wo l i ,  gdyby, mówię,taki wójtowski rozum 
stann znalazł się na wszystkich od dołu do góry 
szczeblach hierarchii spółecznej w Austryi, oczy. 
wiście z przyczyny tej samej wyniknąłby ten sam 
skutek, to jest, jak  konieczną i poważną stała się 
instytucya wójtowska, takąż samą gwarancyę trwa­
łości i powagi miałyby wszystkie instytucye pań 
stwa, a tak potężną i niewzruszoną po wiek wie­
ków stanęłaby Austrya. (C. d. u.)

W i e d e ń  21 czerwca.

— r. Między tutejszą dyplomacyą panuje przeko­
nanie, że wszystko co tylko głoszą o pewnych u- 
mowach, jakie miały zapaść w Paryżu, jest czczą 
gadaniną, o ile to tyczy się jakiejbądź kwestyi 
obecnej i wyraźnej. Ani sprawa kandyjska, ani 
sprawa zmiany traktatu paryskiego z r. 1856, ani 
sprawa zwrotu północnego Szlezwiku zastrzeżone­
go art. 5tym pokoju prażskiego, nie były tam wca­
le podjęte i nie stawały się przedmiotem narad 
bądź trzech monarchów, bądź ich ministrów. Na­
tomiast poruszono w ogóle potrzebę obrony inte­
resów konserwatywnych, upatrując ich solidarność 
dla tronów i rządów. Dał do tego sposobność za 
mach pod kaskadą, i pod tym względem, jak  tu 
przynajmniej twierdzą, panowała zgoda między 
trzema panującymi. Zauważano tylko, jak  zape­
wniają głosy dość wiarygodne, że tym razem Ce­
sarz Napoleon był bardziej wylanym niż to się 
mu przydarza, co po części pochodziło z naturalne­
go położenia jego jako gospodarza, gdy tymczasem 
tak Car Aleksander jak król Wilhelm byli bardziej

oględni. Wszelako nie przyszło ani pod wyż 
wzmiankowanym względem do jakichkolwiek u 
mów: były tam tylko liczne uwagi i spostrzeże 
nia. Nie należy przeto dawać wiary twierdzeniom, 
aby tak jak to było przed r. 1848, zawierano ja ­
kie umowy choćby pod względem policyjnym. Co 
się tyczy samego zamachu, zapewniają, że spra­
wił on tak na Carze jak  na Napoleonie wrażenie 
widocznego przerażenia. Wprawdzie zapowiedzią' 
ny program uroczystości wypełniony został do jo­
ty, ale znikła odląd swoboda, i uczucie obawy 
było tylko żle tajone. Dopiero po odjeżdzie gości 
obu z Paryża, Cesare Napoleon odchorował to wzru­
szenie, jakiego wtedy doznał. Nie było to cierpie­
nie reumatyczne, o którem pisze Monitor, żo nie- 
pozwoliło Cesarzowi powitać wicekróla Egipskie­
go, ale cierpienie nerwowe, jeden z tych groźnych 
symptomatów, jakim niekiedy ulega Cesarz Napo­
leon, a które dochodzą aż do chwilowej bezprzy- 
tomności. Wstrząśnieuie sprawione zamachem, a 
potem wytężenie sił, aby się utrzymać przy rześ- 
kości, sprowadziły w końcu osłabienie. Cesarz nie 
przyszedł jeszcze zupełnie do siebie, i nawet rnó 
wiono już o odwleczeniu przyjazdu Sułtana na żą­
danie Cesarza Napoleona, lecz wstrzymać się mu­
siano od tego przez wzgląd na następny spodzie­
wany przyjazd Cesarza austryackiego; nie chcia­
no bowiem łączyć razem choćby też przypadko­
wo obu tych odwiedzin, aby uniknąć wszelkich 
wniosków, jakieby chciano ztąd wyciągać.

W i e d e ń  21 czerwca.

ó,— Dziś odbyło się l i t e  posiedzenie Izby niż­
szej Rady państwa. Na ławie ministrów zasiadali 
baronowie Beust, John, Beck, hr. Taaffe i Komers.

Otwarcie posiedzenia poprzedziła dłuższa po­
gadanka, czyli raczej agitacya między członka­
mi rozmaitych stronnictw. Niemcy między sobą i 
z Polakam i, ci znowu z Słoweńcami i Tyrolczyka­
mi nader żywo rozmawiali. Chodziło o porozumie­
nie się co do wyboru komisyi 36ciu dla obrado­
wania nad zmianą konstytucyi.

Główna rola na dzisiejszem posiedzeniu przy­
padła ministrowi sprawiedliwości- P. K o m e r s  
miał dziś chwilę szczęśliwą, kiedy cała Izba sto­
jąc słuchała z zapałem jego mowy o a m n e s t y i ,  
lecz z drugiej strony doznał może w godzinę pó­
źniej małej porażki parlamentarnej.

Na samym prawic wstępie posiedzenia Izby de­
putowanych d. 21 b. m. zabrał głos minister K o­
m e r s  i przemówił temi słowy:

„W ciągu ostatnich dwóch lat N. Pan tak w po- 
Ittv '-V .iy eh  . j«fe j w  > <•/.:ly .b sp ra /w ac L  ty lu
więźniom odpuścił kary , iż z powodu wielkiej 
liczby amnestyonowanyeh dokładnie cyfr podać nie 
mogę. Lecz nie mylę się, twierdząc, że odpuszcze­
nia kar i rehabilitacye na setki się liczą.

„Uczucie nakłania mnie do wypowiedzenia z te­
go m iejsca, że Cesarz jeszcze nigdy nie odrzucił 
przedstawionego przez ministeryum aktu łaski, 
lecz owszem często już z własnego popędu dał 
inieyatywę w tym względzie. Usposobienia teg*o 
N. Pan świeży dał dowód, ponieważ stosownie 
do danego w mowie tronowej zapewnienia, że 
trzeba rzucić zasłonę na przeszłość, najwyźszem 
pismem odręcznem z dnia wczorajszego rozpo­
rządził, co następuje:

1. Wszystkim poddanym królestw i krajów nie 
węgierskich, którzy od 13 marca 1848 (brawo1!) 
aż do dnia pisma odręcznego za zbrodnię zdrady 
stanu, zakłócenie spokoju publicznego, powstania 
lub buntu, o ile te dwie ostatnie zbrodnie powsta­
ły z pobudek lub z powodów politycznych, za prze 
stępstwa lub wykroczenia polityczne wyrokiem 
sądu karnego, lub nawet zaocznie winnymi uznani, 
lub dla braku dowodów uwolnieni zostali, odpuszcza 
się z łaski w s z e l k ą  k a r ę ,  jakąby  może jeszcze 
musieli odpokutować, tudzież wszelkie z wspó- 
mnionemi wyrokami sądów karnych połączone 
skutki prawne; (długie i huczne oklaski przez kilka  
minut)-,

2. Wszystkim poddanym wspomnionych kró­
lestw i krajów, którzy się od sądowo-karnego po­
stępowania z powodu politycznego czynu karygo­
dnego, popełnionego między d. 13 marca 1848 a d. 
15 grudnia 1866, tj. dniem obszernej amnestyi cesar­
skiej, ucieczką z monarchii ratowali, zapewnia się 
powrót bezkarny do państwa austryackiego, jak  
niemniej swobodny pobyt w takowem , i to w ten 
sposób, że z powodu wspomnionych czynów ka­
rygodnych nie narażą się ani na sądowo karne 
śledzwo lub k arę , ani też na jakiekolwiek szko 
dli we skutki prawne (Huczne oklaski);

3. Równocześnie N. Pan polecił m i, abym zba­
da! , których z śledztw prowadzonych za czyny ka­
rygodne z powyższych powodów można w drodze 
łaski zaniechać bez naruszenia bezpieczeństwa pu­
blicznego, i abym N. Panu o tem stosowne robił 
przedstawienia.

„Udzielając to wysokiej Izbie, pozwalam sobie 
dodać, że w celu wykonania tego aktu łaski już 
zarządzono, co czynić należało." (Oklaski).

Na porządku dziennym jest wniosek Dra MUhl 
f e l d a  o zmianę § 120go ustawy o postępowaniu 
karnem, dotyczącego zawezwania osób wojsko­
w ych, jako świadków, do rozpraw ostatecznych.

Dr Mtihlfeld w dłuższej mowie uzasadnia swój 
wniosek. Przedewszystkiem mówca zastanawia się 
nad dobrodziejstwem postępowania ustnego w spra­
wach karnych i ubolewa nad niekonsekwencyą 
w wykonaniu tej zasady wobec osób wojskowych. 
Doświadczenie uczy, że władze wojskowe w bar­
dzo rzadkich i wyjątkowych wypadkach zezwala 
ją  na przesłuchanie przy rozprawie. Dalej Dr 
Muhlfeld nie wymieniając nazwiska, widocznie ma 
na myśli znany w Wiedniu proces kapitana Fleiha 
przeciw Badenfeldowi, od którego zdaniem mó­
wcy odstąpiono li tylko aby uniknąć zawezwania 
kapitana jako świadka.

Korzyści postępowania ustnego są widoczne, 
powstaje więc kwestya, dla czego podobne wy­
jątki istnieją dla osób wojskowych? Wszelkie 
przyczyny i pobudki tego przywileju tkwią w tak

zwanym „honorze wojskowym," w jakiejś szczę- 
gólnćj gałęzi honoru, jaką  mają mieć osoby woj-* 
skowe, które wyszły z pośród reszty ludności.

Mówca nie może znaleźć powodu, lub przyczy­
ny, dla czegoby honor osób wojskowych miał być 
uprzywilejowanym przed innymi obywatelami. 
Wykazuje owszem, że wszystkie stany mają to 
samo prawo do honoru, co osoby wojskowe, na­
wet rękodzielnik, pracujący w pocie czoła, aby 
zbierać grosze, z których opłaca podatek, utrzy­
mujący armią.

Powiedział wprawdzie pewien marszałek, że 
podwalinami społeczeństwa są kościół i armia. 
Mówca zaś sądzi, że l u d  stanowi wszystko w 
państwie, a na nim powinien się rząd opierać. 
Stanowisko honoru nie może więc usprawiedliwić 
takiego wyjątku. Miałożby to rzeczywiście uwła­
czać godności oficerów, jeżeli staje jako św ia­
dek przed orzekającym sądem, w którego ręku 
spoczywa prawo życia i śmierci?

Mówca przytacza przykłady, gdzie już minister 
i biskup stawali jako świadkowie przy rozprawie; 
czyż to zaszczytnićj potajemnie przed sędzią śled­
czym złożyć zeznanie, aniżeli na posiedzeniu pu- 
blicznem? Natenczas musiałaby święta inkwizy- 
cya w Hiszpanii być szczególnie zaszczytną. J a ­
wność jest cechą uczciwości. Człowiek, unikający 
jawności, odgrywa przed sądem rolę ajenta poli­
cyjnego, ale nie rolę świadka uczciwego. (Huczne 
oklaski.) Stanowi to owszem obrazę wojskowych, 
że się ich wyklucza od tego obowiązku. „Gdy­
bym kiedykolwiek miał zaszczyt być ministrem 
wojny" — kończy protestowałbym głośno przeciw 
podobnej obeldze i starałbym się o usunięcie te­
go privilegium odiosum.“

Minister K o m e r s  zwraca uwagę Izby, że wkrót­
ce projekt nowej ustawy o postępowaniu karnem 
Izbie przedłoży, nie należy więc brać pod obra­
dę pojedynczego paragrafu, wyrywać jednego ka­
myka z całej budowy. „Pozwalam sobie zwrócić 
uwagę Izby"— mówi p. Komers —  „że zdaniem 
kompetentnych sędziów wszystkie nstawy austry- 
ackio mają wielkie niedostatki, o których usunię­
cie właśnie rząd się stara."

Mimo tego oświadczenia i dobrego wrażenia, 
jakie jeszcze panowało w Izbie z powodu wiado­
mości o am nestyi, p. Komers przepadł z swoim 
wnioskiem, a wniosek Dra Mtlhlfelda, aby oso­
bna komisya z 9ciu członków obradowała nad 
zmianą §. 120 —  przyjęty  został 80 przeciw 55 
głosom. Przeciwko wnioskowi Dra Mtihllelda gło­
sowali Polacy, Słoweńcy, Tyrolscy posłowie i kil­
ku niemieckich.

Następnie Dr H e r b s t ,  jako sprawozdawca ko­
misy]., której zadaniem było podać projekt trakto­
wania ustaw rządowych o zmianie konstytucyi, 
odczytał takowy. Izba przyjęła go z poprawką 
p. Skenego, a względnie p. S i m o n o w i c z a ,  aby 
członkowie Rady państwa, nienależący do komi­
syi 36ciu, mogli być obecnymi na posiedzeniach 
komisyi.

Skrutynium wyboru 36ciu członków tej korni- 
syi trwało dwie godziny. Głosujących było 153. 
Wybrani zostali Dr W a s  e r ,  Dr S c h i n d l e r ,  
P l e n e r ,  P r a t o b e v e r a ,  Dr T o m a n ,  Dr Zi e -  
m i a ł k o w 8 k i ,  Dr  L a p e n n a ,  Dr  K a i s e r f e l d ,  
Dr van d e r S t r a s s ,  Dr  D e m e l ,  E i h h o f f ,  F r o -  
s c h a u e r ,  Dr G r o s s  (zBudziszyna), Dr H e r h s t ,  
Dr R e c h b a u e r ,  Dr Z y b l i k i e w i c z ,  D r G r o s s  
(z Dolnej Austryi), Dr B a n h a n s ,  Dr  B r e s t e l ,  
G s c h u i t z e r ,  W e i d e n h e i m ,  Dr K r e m e r ,  
P r a t o ,  Dr S t u r m ,  W i n t e r s t e i n ,  W o l f r a m ,  
Dr C z a j k o w s k i ,  S i m o n o w i e  z, Adam P o t o ­
cki ,  G r o s s  (z Galicyi), Dr Z e i l l n e r ,  Dr Ku-  
r a n d a  Dr K t i e r ,  Dr S c r i n z i ,  Dr M e r t i m  i 
ksiądz G u s z a l e w i c z .

Komisya ta będzie obradowała nad nstawami 
rządowemi o zmianie konstytucyi i przedłoży pó­
źniej sprawozdanie z swych czynności.

Przed zamknięciem posiedzenia Izba na wnio­
sek bar. P r a t o b e v e r y  wydała trzechkrotny o- 
krzyk: Niech żyje! na cześć Cesarza za nowy do­
wód jego łaski.

Następne posiedzenie jutro; na porządku dzien­
nym sprawozdanie komisyi petycyjnej i pierwsze 
czytanie wniosku p. Skenego.

W i e d e ń  22 czerwca.

b. — Posiedzenie 12-te Izby niższej Rady pań­
stwa. — Na ławie ministrów: hr. T a a f f e  K o ­
me r s ,  baron J o h n ,  baron B e c k e ,  cokolwiek pó­
źniej baron B e u s t .

Po oznajmieniu rezultatu wyboru sekretarzy, — 
między nimi wybrany także p. Zygmunt S a w -  
c z y ń s k i — Izba przystępuje do porządku dzien­
nego. Dr F i g u l y ,  jako sprawozdawca komisyi 
petycyjnej w s p r a w i e  f o r t y f i k a c y i  m i a s t a  
W i e d n i a ,  poddaje ostrej krytyce postępowanie 
rządu, czyli raczej p ministra wojny. Przedsię­
wzięcie robót fortyfikacyjnych bez upoważnienia 
ze strony Rady państwa nazywa czynem, sprzeci­
wiającym się konstytucyi. Umiarkowana przemo­
wa Dra Figulego była tylko małą próbką krzyku, 
jaki wznieść chcieli deputowani niemieccy, gdyby 
robót nie zaniechano. W imieniu komisyi D r F i­
guly wnosi, aby Izba wyraziła ubolewanie swe 
z powodu wspomnionego kroku rządu, lecz aby 
zarazem przyjęła z zadowoleniem do wiadomości 
nakaz zaniechania dalszych robót, i uznała usza­
nowanie systemu konstytucyjnego ze strony rzą­
du. W dyskusyi specyalnej —  jeneralnej nie było— 
Dr G r o s s  z Austryi górnej zabrał głos. Mówca 
nie zgadza się z ustępem, że Izba uznaje usza­
nowanie systemu konstytucyjnego. Rząd bowiem 
nakazując zaniechanie robót, zrobił tylko powin­
ność swoją i to dopiero w skutek rozmaitych in- 
terpelacyj. Czyż wypada może podziękować rzą­
dowi, te  wydał na niepotrzebne roboty pół mi­
liona reńskich? Gdyby szło o budowę wszechnicy 
lub innej szkoły, rządby na to nie miał pieniędzy, 
ale na niepotrzebne wydatki — nie zabrakło pie­
niędzy.— Izba jednak prawie jednogłośnie zgo­
dziła się na wniosek komisyi.
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Również jako  spraw ozdaw ca komisyi petycyjnej 
w ystępuje D r B a n h a n s ,  młody deputowany 
z Czech, którego mowa atoli świadczyła, że się 
w cale nie bawi „w patryotyzm  czeski." Zdając 
spraw ę z petycyi założycieli kolei F ranciszka Jó ­
zefa o pewne koncesye i przyw ileje, i w ykazując 
ważność tejże kolei, ponieważ zbliża Czechy „do 
serca m onarch ic  — użył takiego suchego przed­
miotu do wycieczki przeciw ko Czechom, co nie 
przybyli do Rady państw a. Nie wiedzieć w jak i 
sposób, i w jakim  zw iązku nagle woła pate ty ­
cznie: „W sejmie czeskim  z bólem spostrzegliśm y, 
ja k  pewni repiezentanci kraju dla k r ó l a  swego 
tylko okrzyk Sław a  mieli, i widzieliśmy, z jaką  
trudnością w chwili zam knięcia sejmu przyszło 
im sztuczne Sława  wznieść na cześć swego króla, 
o którym  w dalekim kraju (w Moskwie) wcale 
zapom inają." Zdanie takie, może nie całkiem bez­
zasadne, miałoby swe znaczenie przy innej spo­
sobności. Prezydent D r G iskra  widocznie się n ie­
cierpliw ił i byłby z pew nością mówcę zawezwał 
do porządku mimo drażliw ości kw estyi, o której 
mówił, lecz Dr B anbans właśnie skończył na tym 
ustępie i polecił tylko Izb ie , aby w ezw ała rząd 
do ja k  najspieszniejszego przedłożenia koncesyi. 
Po krótkiej dysku9yi Izba przy jęła wniosek ko­
misyi. . . .

Po załatw ieniu k ilku petycyj mniejszej wagi, 
D r G iskra zaw ezw ał p. Skenego do uzasadnienia 
swego wniosku o w y z n a c - z e n i e  k o m i s y i  
w c e l u  z b a d a n i a  s t a n u  f i n a n s ó w  p a ń -

P.  S k e n e  je s t przeciwnikiem  dualizmu, w ypo­
wiedział on w tej mierze swoje zdanie bez ogródki 
przy dysknsyi adresowej. Mówca oświadcza, że 
nie zmienił swego zapatryw ania się na dualizm, 
ale skoro w iększość izby je s t za tą  formą rządu, 
nie pozostaje mu nic innego, tylko wyrazić życze­
n ie : Obym był złym wieszczem! P. Skene nie 
chce więc mówić ani o przeszłości, ani o przy­
szłości, lecz zająć się teraźniejszością, i to sp ra­
wam i finansowemi. Tylko energia może ratow ać 
A ustryę od grożącego jej niebezpieczeństwa. W  spra- 
w ie węgierskiej pozostawiono nam  orzeczenie n a ­
szego zdania i czekają naszego sądu. Wobec 
tak tu  załatw ienia kw estyi w ęgierskiej, nasze w o ­
tu m  —  mówi p. Skene —  je s t podobnem do po­
łożenia podróżnego, k tóry  kupił w praw dzie bilet, 
lecz kolej żelazna przed nosem mu odchodzi. N a­
stępnie p. Skene porównywa położenie W ęgier 
z położeniem reszty monarchii. W ęgry m ają je ­
dnolitą reprezentacyą, R ada państw a sk łada  się 
z rozm aitych żywiołów. M inisterstwo w ęgierskie 
opiera się na w iększości sejmowej. My także m a­
my m inistrów ; mam y w iększość w izbie. Lecz 
przyznać muszę, że ci szanowni panowie, co po 
części nie są  naszymi m inistram i, po części zaś 
ministrów naszych przedstaw iają, nie oznaczyli je ­
szcze tak  dokładnie swego program u, aby wię­
kszość w izbie naszej m ogła mieć w yobrażenie o 
polityce m inisterstw a. Nie pow ątpiew ając wcale 
o konstytucyonalizm ie naszych ministrów, sądził­
bym jednak , iżby im nierównie łatw iej było oka­
zać się bardzo przydatnym i sługam i państw a ab ­
solutnego, aniżeli udowodnić, że zawsze interesów 
naszych bronią. Mowy m inistrów — ciągnie dalej 
p. Skene -  dotychczas nie m ogły mnie przeko­
nać, że wszelkie nieszczęścia, jak ie  spotkały  Au­
stryę, pochodzą tylko z winy losu zawistnego. 
Czem uż W ęgry m ają zupełne m inisteryum , czemuż 
go Cislitawia nie m a?  W ęgry przedstaw iają zao­
krągloną całość, Cslitaw ia jest zaledwie embryo- 
nern. T rzeba więc koniecznie się postarać o popraw ę
o zmianę takiego położenia, o zm ianę radykalną, aby
módz uzyskać należną powagę i siłę odporną. Mówca 
zw raca uw agę izby na stosunek m inistra skarbu 
do W ęgier, jak i się rozwinął w skutek ugody z d. 
10 m arca. U goda ta  pozornie piękna, ja k  stare 
niem ieckie gm achy, lecz w ew nątrz zgnilizna. Są 
tam  paragrafy , stanow iące ozdobne m ury bardzo 
lichej zresztą budowy. P. Skene przypom ina izbie, 
ja k  mało W ęgry płacą podatków, ja a  w ielką jest 
sum a zaległych. „My płacim y wszystko, i płacimy 
drogo, bo naszą przyszłością, bo biletami skarbo- 
wemi. Szem ranie z tej strony L itaw y tysiąckro­
tnie przewyższy głośne E ljen  z tam tej strony L i­
tawy. Czemżeż nam  W ęgry odpłacą dług zacią­
g n ię ty?  Może w ęgierskiem i banknotam i? Zawsze 
my żle wyjdziem y na tej spółce. Chcesz stracić 
przyjaciela, pożycz mu pieniędzy. My, co chcemy 
żyć w zgodzie z naszym i sąsiadam i w ęgierskiem i, 
powinniśm y się starać, aby im ja k  najmniej^ po­
życzać pieniędzy. Znajdujem y się w sytuacyi na­
der bolesnej bez naszej winy. K iedy już faktycz 
nie m ają rozdzielić finanse, czemuż my wyłącznie 
m am y dźw igać ciężary?  A ponieważ już uznaje­
my że to jest złe —  mówię o dualizm ie — 
( w i e l k i  ś m i e c h ) ,  powinniśm y przynajm niej ró­
wne mieć praw a i przyw ileje z drugą połową mo­
narchii. W dzisiejszym bowiem stanie rzeczy m i­
nistrowie muszą się stać albo narzędziem  absolu­
tyzm u, albo musi się powtórzyć cud starego testa­
m entu, bo trudno inaczej 34 milionów dusz ży­
wić niczem lub pięknem i słówkami. Tonący pły­
waniem się ratuje, my w jeszcze gorszeni poło­
żeniu, m yśmy ugrzęźli w błocie, z którego się wy­
dostać nie możemy. D la tego mówca sądzi, że 
wnioskiem swoim tylko przysłużą się ministerstwu, 
aby  się nadal nie łudziło, izbę zaś zachęca starem  
przysłow iem : pomóż sobie sam , a  Bóg ci pomo­
że! P. Skene zna tylko jeden sposób w yjścia z te­
go położenia, tj. rozdział adm inistracyi skarbowej 
j e s z c z e  przed przyjęciem  kom prom isu z W ęgra­
mi. W końcu mówca pow tarza swój wniosek, z tą  
w szakże odm ianą, aby  izba w ybrała z grona swe­
go 9ciu członków dla zbadania stanu finansów i 
robienia wniosków odpowiednich.

Żaden z m inistrów na tak  ostrą  krytykę nie od­
powiedział.

I z b a  p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę ł a  
w n i o s e k  p. S k e n e g o .

Następne posiedzenie w e  ś r o d ę  d. 26.  Na po-  
rząd k u  dziennym. Pierw sze czytanie projektu rzą­
dowego, tyczącego się n o w e j  u s t a w y  k a r n e j  
w ybór kom isyi proponowanej przez p. Skenego, a 
ew entualnie spraw ozdanie kom isyi 36ciu o pro­
jekc ie  rządow ym  co do zmiany § 13go konstytu- 
cyi lutowej.

Do komisyi, która stósownie dcf wniosku D ra 
Muhlfelda ma obradow ać nad zm ianą § 120go 
ustaw y o postępow aniu karnem , obran i: Dr. Fi- 
guly, Dr. D instl, Dr. K rem er, Dietrich, Mende, 
Hanisch, D r. Leonardi, Dr. P ajer, Limbeck.

P a r y ż  20 czerwca.

Dzienniki tutejsze są  oburzone z powodu opi­
sów w D zienniku Warszawskim  przyjęcia C ara 
w Paryżu  po zam achu Berezowskiego. Uprzejm y 
i gościnny P aryż starał się pokazać delikatnym ,

a  dzienniki rosyjskie odw dzięczają się mu gbu- 
rowatością. Z powodu zamachu na Cara, wyszła 
tu ta k  zw ana complainte, nap isana przez najętego 
poetę. Na zarzut dzienników, iż rząd na  to ze­
zwolił, odpowiedziano drogą communique, iż nie 
było praw a w strzym ania tej publikacyi, lecz nie 
wolno sprzedaw ać jej po ulicach. Pojedynek a d ­
wokata Floquet, który wołał: Niecb żyje Polska! 
z panem deL atouche, redaktorem  F a y s , wyrodzi 
proces; F loquet będzie się bronił sam.

Cesarz odwiedził paszę Egipskiego w pawilonie 
Mars&n, a ten oddał mu wizytę w Saint Cloud.

U trzy m u ją , że F rancya może jeszcze kupić od 
Holandyi Luxem burg, pomimo gw arancyi jego neu­
tralności, że ta gw araneya, ja k  w yznał lord Stanley, 
jest p rostą  sankcyą m oralną, k tóra  może rozbić 
przym ierze. Sądzono , że korespondeneye doty­
czące Luxem bnrga, które złożył Izbom m argrabia 
Moustier, wywołają rozpraw y; ale na żądanie p re ­
zesa Sznejdera Ciało praw odaw cze odłożyło je  
do rozpraw budżetu spraw  zagranicznych. Mar­
szałek Niel zapew nia, że projekt do praw a o re- 
organizacyi arm ii będzie utrzym any, że rząd nie 
ustąpi i że Izba ostatecznie go przyjm ie; ale p a ­
trząc na to co się dzieje, nie wiadomo, co można 
tuszyć w tym  przedmiocie. Anglia i A ustrya zgo­
dziły się na  przesłanie do Turcyi wspólnej noty 
względem zbadania stanu w yspy K andyi, ale za- 
w arow ały, że wniosków komisyi nie będą uważać 
za obowiązujące.

M ówią, że h r. Goltza zastąpi ks. Reuss. Nie 
poprawi to zapew nie stosunków m iędzy F rancyą 
a Prusam i, które są  nie dobre. Za pieniądze ban­
kierów frankfurckich, pp. H ollender i Grenier za­
częli w ydaw ać dziennik Situation, obrócony prze­
ciw Prusom . R ząd dał upow ażnienie na ten organ, 
ale, na żądanie hr. Goltza, um ył ręce, zaw iada­
m iając, że p. H ollender p rzesta ł być od półtora 
roku wice-szefem bióra m inisterstw a spraw  we 
wewnętrznych.

Ju tro  wytoczy się w Izbie kw estya odroczenia 
posiedzeń. W iększość zw ana a rk a d y jsk ą , k iero­
w ana przez m argr. Lavalette, zażąda odroczenia 
Izby po uchwaleniu budżetu i odłożeniu do listo­
pada projektów  o reorganizacyi arm ii, p rasie i 
zgrom adzeniach. Z ażąda tego z powodu znużenia 
Izby i częściowych wyborów do rad  departam en­
tow ych, które się odbędą w lipcu , a w któ­
rych będzie figurowało około 150 deputow a­
nych. Ópozycya sprzeciw i się tem u , nie tyle 
z niecierpliwości uchw alenia projektu o reorgani­
zacyi arm ii, ile z widoków liberalno-opozycyj- 
nych, dla k tórych prędkie polepszenie praw  o pra­
sie i zgrom adzeniach jest rzeczą nader w ażną 
W iększość Izby zajęta je s t głównie żądzą pokoju 
i wewnętrznego statu quo, tak  dogodnego do roz­
woju interesów m ateryalnych.

Rząd cofnął zakaz sprzedaw ania po ulicach Li- 
berte i A venir National.

O pinia publiczna jest przekonana, że mowa, 
k tórą powie Cesarz d. 5 lipca przy rozdaniu na­
gród wystawowych, będzie pokojową. Tylko w roz­
brojenie ona nie wierzy. Chodzi pogłoska, że 
w tych dniach Cesarz ma zrobić wycieczkę do 
Lille.

Rzym 17 czerwca.

D ziś r a n o  h n k  d z ia ł  n a  a a m k n  A nio ła  7.wia-
stował obchód rocznicy obioru Ojca Świętego. W
k a p lic y  S y k s ty ń s k ie j  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  n a b o ­
żeństwo, którem u Papież był obecny. Miał się on 
już całkiem  dobrze po krótkiej swojej słabości. 
K aplica Sykstyńaka przepełniona była, albowiem 
oprócz kardynałów  i dworu papiezkiego znajdow a­
ło się w niej dwustu trzydziestu dziewięciu dotąd 
przybyłych biskupów  ze w szystkich narodów i k ra ­
jów  św iata. Ojciec Święty po nabożeństwie prze­
szedł nie do zakrystyi, która zbyt ciasną była w 
tej okoliczności, ale  do kaplicy Paolińskiej prze­
dzielonej tylko salą królew ską od kaplicy Micha- 
ła-Anioła; i tam  złożywszy szaty kościelne, przyj­
mował życzenia przytom nych. K ardynał Patrizi 
poddziekani Św. Kolegium przemówił do Jego Swię- 
tobliwości w imieniu kolegów swoich, a Papież 
odpowiedział mu temi słowy:

„Dziękuje Świętemu Kolegium za w yrażone mi 
uczucia i na wzajem błagam  P ana o jego^ szczę­
ście. R ozpatrując się w sercach ludzkich, nie znaj­
dujemy w nich wprawdzie, jedno pow ody do nie- 
spokojności i trw ogi. W ielka część teraźniejszego 
społeczeństwa daje się unosić fałszyw ym  w yobra­
żeniom postępu i jedności; ale jestto  postęp bez 
praw dy, jedność bez miłości i sprawiedliwości. 
Nie możemy im uw ierzyć; widzimy w Ę 'ch tylko 
dzieła sam olubstwa, a  nic nie m asz przeciwniejsze- 
go duchowi Ew anielii ja k  samolubstwo. Potępili­
śmy przed kilku laty spis błędów, k tóry  przezwano 
Syllabusem. Pow tarzam y tutaj i ponawiam y to po­
tępienie. A le głos mój nie dostateczny, ażeby dojść 
do uszu w szystkich wiernych; potrzeba także wa­
szego głosu najm ilsi bracia moi (obracając się do 
biskupów, którzy go otaczali); ram iona moje zm or­
dowane: potrzeba, abyście je  podtrzym ywali jak  
Lewici podpierający ram ięna starożytnego proroka. 
Ujrzycie miłosierdzie Pańskie przybyw ające wam 
w pomoc; nie omyli was, bądźcie pewni. Macie 
już dowód oczywisty takowego w wspaniałym  try­
umfie, który obchodzimy; albowiem praw dziw y to 
tryum f widzieć grób Świętego P iotra okrążony 
przez tylu pasterzy przybyłych ze w szystkich k ra ­
jów ziemi. Ohy błogosławieństwo, którego wam u- 
dzielę w imię Pańskie, stało się wam rękojm ią 
spełnienia się m iłosierdzia jego nad wami. E t be- 
nedictio D ei Omnipotentis.“

Przemówienie to, którego osnowę tylko podaję, 
powiedziane nader wymownie, tkliw ie i z nam asz­
czeniem, cechującem w szystkie Piusa IX. wyrazy, 
głębokie nadzw yczaj wrażenie spraw iło na słucha­
czach, sk ładających  się jedynie z kardynałów , bis­
kupów i dworu papiezkiego. N iektórzy pasterze 
słysząc przyrów nanie do Lewitów podpierających 
ram iona Mojżesza poczęli p łakać rzewnie. W szy­
scy z uszanow aniem  i wzruszeniem całowali 
ręce Papieża. Ojciec Święty ma się wcale do­
brze. Przecież dzienniki blisko niego bo we Wło­
szech wychodzące, a  mianowicie Gazetta del Po- 
polo genueńska i Secolo medyolańskie, dziwolągi pi­
szą o jego zdrowiu. Podług nich Papież po kun 
systorzu (dwa ostatnie konsystorze póżuiejsze są 
od słabości jego) padł zem dlony na ziemię; leka 
rze rozpaczają 0 jego ocaleniu; do apartam entu je ­
go nie w puszczają nikogo; tylko na zew nątrz od 
rana  do wieczora W atykan otoczony tłumem księ­
ży i zakonników, itd. Jeśli tak  piszą dzienniki o 
dzień drogi od Rzymu odległe, cóż dopiero po tam ­
tej stronie Alp nie głoszą?

Przyjechał kardynał de L a L astra  y Cuesta ar 
cybiskup Sewilski z 22 hiszpańskiem i biskupami. 
Ojciec Święty nada  mu kapelusz na publicznym

konsystorzu d. 26 b. m. Tego samego ran a  będzie, 
ja k  zapew niają, konsystorz tajny, ua którym  P a ­
pież oznajmi Śobor powszechny za 18 miesięcy ze­
brać się m ający. Urzędowy dziennik ogłasza nowe 
spisy przybyłych biskupów. Przedostatni podaje 
ich 60. W ostatnim zaś znajdujemy X 1 W ierzchlej- 
skiego arcybiskupa 1 vowskiego i X. M anasterskie- 
go b iskupa przem yskiego. Oprócz uroczystości ko­
ścielnych senat rzym ski gotuje uroczystości św ie­
ckie i Indowe: posiedzenia akadem iczne dla bisku­
pów; oświetlenia bengalskiem i ogniami ruin staro ­
żytnego Rzymu, bezpłatne loterye w willi Borghe- 
se, wyścigi ze starożytności naśladow ane w cyrku 
w tejże willi położonym, fajerw erki i illuminacye 
całego m iasta. Papież rozkazał ubogiemu ludowi 
wrócić bezpłatnie rzeczy w lom bardzie rzym skim  
pozastawiane; wszyscy urzędnicy nadzwyczajne 
podwyższenie pensyii otrzymali; post w dzień św. 
Piotra zniesiony. Ulice wiecznego m iasta roją się 
księżmi wszech narodowości, których tysiące a  ty ­
siące przybyw ają. Świeckich ja k  dotąd mniej nie­
równie przyjeżdża. Osservatore Romano ogłosił ob­
szerny nekrelog zmarłej tu panny Zofi Dembow­
skiej. Papież raczył mszą św. za jej duszę ofiaro­
wać.

Wiedeń 23 czerw ca.*,/ spraw ie am nestyi wy- 
stósował N. Pan następujące pismo odręczne do 
m inistra sprawiedliwości:

K ochany kaw alerze Komers!
Chcąc w obec wracającego umocnienia w ew nę­

trznych stósunków politycznych Mego państw a po­
kryć zasłoną zapomnienia wszystkie od r. 1848 w 
królestw ach i krajach do korony w ęgierskiej nie 
należących popełnione przestępstw a polityczne, 
postanowiłem wszystkim poddanym  wspomnionych 
królestw  i krajów od d. 13 m arca 1848 r. do dnia 
dzisiejszego z powodu zbrodni w art. 52, 54, 55, 
57, 58, 61 i 66 ustaw y karnej z 3 W rześnia 1803 
r. lub w art. 58, 60, 61, 65, 66, 68 i 73 ustawy 
karnej zd. 27 Maja 1852 wymienionych, tojest: 
zbrodni zdrady stanu, zaburzenia spokojności pu­
blicznej, buntu lub rokoszu, o ile te ostatnie po­
w stały z powodów i przyczyn politycznych, lub 
z powodu przestępstw politycznych art. 300 i 302 
pr. karnego z 27 m aja 1852 określonych, lub czyn­
ności kary  godnej przewidzianej w art. I. do V. 
ustaw y z d. 17 grudnia 1862, Nr. 8 D. p. p., bąć 
na mocy wyroku karnego, bąć też wyroku, zao­
cznego uznanym  za winnych lub też dla braku 
dowodów uwolnionym, jak  niemniej tym, p rze­
ciw którym z tego samego powodu śledztwa zanie­
chano lub od takowego odstąpiono, wszelką daro ­
wać karę, jakąby  jeszcze odpokutować mieli, i 
wszystkie ze wspomnionemi wyrokam i połączo­
ne skutki prawne.

Gdyby zaś którykolw iek z poprzednio wymienio­
nych czynów karygodnych natnry politycznej po­
wikłany był z inną pospolitą zbrodnią, przestę­
pstwem lub przekroczeniem , — sąd mój najw yż­
szy w edług przekonania swego ostatecznie roz­
strzygnie, o ile ze względu na k arę  już odbytą, 
lub lub ze w zględu na stósunkowo m ałą donio­
słość w ikłającego czynu karygodnego, także karę 
na ten ostatni wyznaczoną już za odbytą, a sku t­
ki praw ne za zniesione uważać należy.

Z tego samego powoda pozwalam tym poddanym  
przerzeczonych królestw  i krajów, którzy w ydale­
niem się z cesarstw ", lub ukryw aniem  się w nićrn 
uszli przeSladowaif.J feądowego 7. powodów w spo­
mnionych zbrodni, popełnionych pom iędzy 13 
m arca 1848 i 15 grudnia I860 r., jako  dniem, 
w którym  ostatniej obszernej am nestyi udzieliłem 
bezkarnie wrócić do cesarstw a austryackiego i w 
takowćm  osiąść stale i bez obawy tak , że z powo­
du tych karygodnych czynów ani na śledztwo są ­
dowe ani na karę, ani na inne niekorzystne skut­
ki praw ne nie będą narażeni.

Równocześnie polecam Panu dochodzić, które 
ze śledztw karnych z powodu karygodnych czynów 
wspomnionej kategoryi od 15 grudnia 1866 wy­
toczonych bez szkody dla bezpieczeństwa publicz­
nego w drodze Mej łaski ma być zaniechanem  i 
przedłożyć Mi swe wnioski co do każdego poje­
dynczego śledztwa.

W iedeń 20 czerwca 1867.
Franciszek Jozef w. r.

  W spomnieliśmy w numerze ostatnim o ukon­
stytuowaniu się komisyi wysadzonej do obrad 
wstępnych nad projektem ustaw zasadniczych. 
Otóż w imienin tej komisyi spraw ozdaw ca Dr 
H erbst w ystąpił na posiedzeniu l i te m  Izby niższej 
w dniu 21 b. m. z w nioskiem , aby w ybrany zo­
stał z całej Izby wydział z 36 członków składać 
się, a nad wszystkiem i 4m a projektam i ustaw za­
sadniczych obradować m ający, aby temuż w y­
działowi przekazano w szystkie wnioski i proje- 
k ta  tyczące się konstytucyi, któreby w ciągu se- 
syi Izbie przedłożonemi zostały, i aby mu poru- 
czono bezzwłoczne zaprojektow anie sposobu trak to­
wania ze sejmem węgierskim. W iadomo już czytel­
nikom naszym , że wniosek ten przyjęto i wybrano 
zaraz 36 członków wydziału, do którego oprócz 5 
naszych posłów należy jeszcze z praw icy Tom an, 
jak  niemniej X. Guszalewicz i Symouowicz (z Bu­
kowiny). W ydział ten ukonstytuował się bezpo­
średnio po zamknięciu posiedzenia i obraw szy 
bar. Pratobeverę przew odniczącym , D ra  Kaiser- 
felda jego zastępcą, i posłów Sturm a i Zailluera 
sekretarzam i, odbył zaraz pierw sze swoje posie­
dzenie. Postanowiono w ybrać kom itet z 3ch człon­
ków celem wypracow ania projektu o zm ianie re ­
gulam inu, aby możebnem się stało w ysłanie de- 
putacyi Rady państwa traktow ać mającej z depu- 
tacyą sejmu w ęgierskiego; do komitetu tego w y­
brani zostali posłowie: Herbst, Kaiserfeld i C z a j ­
k o w s k i .  Następnie wybrano podkom itet sk łada­
jący się z 5ciu członków, a  mianowicie W asera, 
R ecbbauera, Lapeuny, Z i e m i a ł k o w s k i e g o  i 
van der S trassa, któremu przekazano projekt rzą­
dowy o odpowiedzialności ministrów. Nakoniec 
przeznaczono w osobie posła W asera referenta d ła  
projektu urzędowego o zmianie art. 13 patentu lu­
towego, który na najbliższem posiedzeniu wydzia- 
łowem w poniedziałek odbyć się m ającem  zda 
spraw ę z projektu wzmiankowanego; do obrad zaś 
nad projektam i o rewizyi ustaw y lutowej i o 
delegacyi później dopiero kom isye wyznaczone 
będą.

W drugim wydziale obradującym  pod przewo­
dnictwem bar. Geusau nad projektem  rządowym 
o obronie państw a i pospolitem ruszeniu już na 
pierwszem posiedzeniu wyrobiło się a wszystkich 
członków zdanie, że obecna R ada państw a nie jest 
kom petentną do obradowania nad tym projektem . 
Obrona bowiem państwa jest spraw ą spólną, i t ru ­
dno sobie wytłómaczyć, dla czego m inister wojny 
przedłożył Radzie państw a projekt ustaw y, która 
nosi nap is: „Prawo o obronie, ważne dla w szy­
stkich krajów  koronnych cesarstw a rakuskiego z

wyjątkiem  pogranicza wojskow ego", a  zatem pro­
jek t ustawy mającej obowięzy wuć uietylko kraje 
reprezentow ane w Radzie p ań s tw a , ale i należące 
do korony węgierskiej. Nie stanęła wpraw dzie je ­
szcze żadna ucbw aia w w ydziale, ale zgodzono 
się na to, aby zaprosić na najbliższe posiedzenie 
p. m inistra wojny i żądać od niego odpowiedniego 
wyjaśnienia, ja k  niemniej zapytać się g o , co się 
stanie z tymi młodzieńcami, którzy w roku bieżą­
cym zostali zaciągnięci do wojska, chociaż w e­
dług ustaw y z r. 1858 nie byli wcale obowiązani 
służyć w wojsku.

—  W ybór X . Guszalewicza na członka wydziału 
konstytucyjnego, przeprow adzony przez klub H erb­
sta  -K aiserfelda z pow odu, że poseł ten uchodzi 
za przedstaw iciela Rusinów galicyjskich, dał po­
wód dziennikow i Debatte do uw agi, że lud ruski 
m a między posłami rady  państw a licznych rep re­
zentantów , j a k :  Zyblikiew icza, Sawczyńskiego, 
księży Polańskiego, B arew icza i innych, X. G u­
szalewicz zaś reprezentuje m ałą frakcyą klerykal- 
n ą , tak  zwane stronnictwo Sgo Ju ra , którego 
dążnością jest skojarzenie ludu ruskiego z b a r­
barzyństwem  wschodniem i despotyzm em  m oskiew­
skim. Ponieważ dążności tego strounictwa są po­
wszechnie znane, uznanie rzekomo ruskiego posła za 
wyobraziciela ludu ruskiego nie odpow iada ani in te­
resom A ustryi ani dążnościom politycznym Niem ­
ców. Na stw ierdzenie zdauia swego przytacza 
Debatte słowa wy pa wiedziano przez innego rep re­
zentanta tejże ko te ry i, to jest X. Gołowackiego 
na w ystaw ie etnograficznej w M oskwie: „W itam 
was w języku rosyjskim , w im ieniu Rosyan ga­
licyjskich, chcąc wypowiedzieć, że Galicya ojczy­
zna moja, jest krajem  starorosyjskim , nad którym  
przez kilka wieków panow ali książęta rosyjscy 
z tego sam ego domu R uryków , który panował 
i w innych krajach rosyjskich. Lecz podobało się 
Wszechmocnemu poddać nas przew adze obcych, 
którzy zniszczyli związek nasz z Rosyą i złamali 
potęgę naszą na czas długi. Zniewolono nas, ab y ś­
my trzym ali się obcych przewódzców i obcej cho­
rąg w i, abyśm y się wyrzekli przeszłości, wiary, 
mody i obyczajów. Rozłączyli nas nieprzyjaciele, 
ale uderzyła godzina świadomości,! silnie zakoła- 
tały  nasze serca rosyjskie i poznaliśmy, że je ­
steśm y Rosyaninam i, tak  ja k  wy, i braćm i w a­
szymi."

Królestwo Polskie.
Car A leksander podpisał na dniu 20 czerwca w 

W arszaw ie dwa reskryp ta  wydane do Nam iestni­
ka  K rólestwa Polskiego, które rozniesione będą 
Diebawem w telegram ach jak o  nowe am nestye 
uzupełniające ak t podpisany w W ierzbołowie pod­
czas wyjazdu do Paryża. Oba te resk ryp ta  poda­
jem y tu dosłownie podług urzędowego przekładu.

Pierwszy z nich brzmi:

„Do Nam iestnika naszego w królestwie Polskiemu
„Z przywróceniem obecnie spokojności i porząd­

ku w Królestwie Polskiem , znajdując możliwem 
złagodzić moc obow iązującą środków, jak ie  nie­
zależnie od odpowiedzialności osobistej, ściągnęły 
na siebie osoby, które m iały udział w rokoszu 
1863-1864 roku, i wyśw iadczyć łaskę  krewnym 
i spadkobiercom  tychże osób, uznaliśm y za stó- 
sowne zaniechać obecnie wszelkie dalsze poszu­
kiw ania m ajątków  tak  ruchom ych jakoteż n ieru­
chomych, należących do przestępców uległych za
u d z ia ł w  o s ta tn im  ro k o sz u  sk u tk o m  p o stan o w ień
co do konfiskaty ich własności, tudzież wszelkie 
działania dotyczące konfiskaty takich z m ają­
tków podobnej kategoryi, które lubo wyśledzone, 
ostatecznie, jednak  na rzecz skarbu nie przeszły. 
Poruczam y wam w ydać odpowiednie rozporządze­
nia ku wprowadzenia powyższej woli naszej w 
wykouanie.

„W arszaw a d. 8 (20) czerwca 1867.
Aleksander.1-1

R eskrypt ten pow iada przeto, że o ileby kon­
fiskata wyrzeczoną nie była, nie m ają być przed­
siębrane kroki dążące do zaboru m ajątków  osób 
obwinionych o udział w powstaniu ostatniem. Nie­
zmiernie m ała może być liczba takich p rzypad­
ków, żeby osoby także posiadające jakow y m ajątek 
nie były pociągane, a m ajątek ich nie uległ zaborowi. 
Reskrypt ten nie zam yka w szelako bynajmniej 
dochodzeń przeciw osobom i nie uwa nia na przy­
szłość tych, którychby udział w powstaniu później 
dopiero w ykryty został.

Drugi reskrypt, który tu podajem y, nakazuje 
przedstaw ić urzędników  polskich oddalonych ze 
służby bez ich winy, celem obm yślenia dla nieb 
w sparcia, jeżeli nie nabyli jeszcze praw a do eme­
rytury. W ielka bowiem liczba urzędników została 
oddaloną ze służby bez żadnej innej przyczyny 
prócz tej, aby ich posady obsadzić m oskalam i, ci 
bowiem, którzy mogli być posądzeni o udział j a ­
kikolw iek w w ypadkach z powstaniem związek m a­
jących, nie należą do kategoryi oddalonych, bo od­
dano ich pod sąd. R eskrypt nie mówi jednak  o 
wsparciu wszystkich niewinnie z posad usuniętych, 
lecz tylko tych, którzy będą przedstawieni, a  prze­
to którzy na szczególne względy zasłużą. Oto jest 
osnowa rzeczonego resk ryp tu :

„Do Namiestnika naszego w królestwie Polskiem. “
„Nieuniknionem następstwem  przedsiębranych, 

stósownie do w skazań naszych, środków zm ierza­
jących do urządzenia adm inistracyi cywilnej w 
guberniach K rólestwa Polskiego na zasadach w ię­
cej odpowiednich i zgodnych z ogólnem urządzę 
nicm adm inistracyi w guberniach Cesarstw a, było 
uwolnienie od obowiązków i spadnięcie z etatu w 
różnych w ładzach urzędników, którzy nie nabyli 
jeszcze praw a do uzyskania pensyi, ja k a  m ogłaby 
zapew nić im dostateczne środki utrzym ania. Znaj 
dując słusznem zwrócić uw agę na krytyczne po­
łożenie, w jakiem  m ogą się znajdować jpomienio- 
ne osoby i ich rodziny, poruczam y wam rozwa­
żyć bezzwłocznie środki przedsięwziętymi być mo­
gące w celu okazania im pomocy, i wnioski w 
tym przedmiocie przedstawić do naszego zatw ier­
dzenia.

„W arszaw a d. 8 (20) czerwca 1867.
Aleksander. “

Sam języ k  tych obu reskryptów  dowodzi, że 
nie m a między urzędnikam i dzisiejszymi zdolnych 
tłum aczy na język  polski.

— Ż urzędowego spraw ozdania o pobycie Ca­
ra  w W arszaw ie, dowiadujem y się, że d. 19 bm. 
po przeglądzie wojska pod Mokotowem Car wrócił 
w południe do Belwederu, potem odwiedził żonę 
nam iestnika hr. Berga w zam kn królew skim , po- 
tćm wrócił do Belwederu, a wieczór był na pier­
wszym akcie baletu |„M odniarki“ w wielkim tea­
trze. D. 20go znów był na przeglądzie wojska 
pod Mokotowem, potem daw ał w pałacu Łazienkow­
skim obiad na 200 osób d la  jenerałów  i naczel­

ników w ład z ' wieczór znów był na pierwszym 
akcie baletu „ ilr»b iua  Egniont" w wielkim teatrze. 
W teatrze, ja k  było już przygotow aaem , za uka­
zaniem się Cara śpiew acy opery odśpiew ali hymn 
rosyjski.

D nia 2 Igo Car odbył znów przegląd wojska 
pod Mokotowem a  wróciwszy do Belwederu, udał 
się potem z żoną swoją do rosyjskiego zakładu 
Aleksandry Maryi. Wieczorem był na balu w klu­
bie rosyjskim . Carowa przyjm ow ała w południe 
te panie, które m ają przystęp do dworu.

Obecność Cara na balu w klubie rosyjskim  
jes t dowodem, iż mimo, że hr. B erg przem ógł nad 
klubem, gdzie się agitow ała spraw a odradzania 
Carowi przyjazdu do W arszaw y, klub i jego głów ­
ny agitator Sołowicw nie w ypadli z łaski. Na 
bal ten otrzym ały także zaproszenie niektóre do­
my polskie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 24 czerwca. W sobotę p. Namiestnik 

również cały dzień poświęcił zwiedzaniu zakładów tu­
tejszych, a zaczął od biór Izby handlowo-przemysło- 
wej, gdzie go przyjmował prezes tejże Izby p. Kirch- 
majer. Następnie udał się p. Namiestnik do szkoły 
tak zwanój głównćj wzorowćj w domu bar. Larysza, 
gdzie właśnie odbywał się popis kandydatów na nau­
czycieli szkół ludowych, i gam słuchał uczniów 4ej 
klasy, jak również egzaminował uczniów szkoły przy 
kościele Śćj Barbary, którą zwiedził. Jeżeli tu i ow­
dzie egzaminowanie nie wypadło najlepiśj, to nie zawsze 
kłaść to można na karb uczniów lub nauczycieli; bo 
8ystemat wychowania publicznego jest tego w zna- 
cznćj części przyczyną. Wszelako p. Namiestnik oka­
zał zadowolenie z postępu uczniów.

W szkole żeńskićj S* Jana wyraził p. Namiestnik 
zadowolenie, jak  również w szkole żeńskićj przy kla­
sztorze PP. Wizytek na Kleparzn objawił zadowole­
nie swoje tak nauczycielkom jak i X. Dunajewskiemu. 
Oglądał tam w sklepach kościoła grób zmarłej przed 
kilkudziesięciu laty ksieni zakonu hr. Baworowskićj, 
krewnćj swojćj po żonie, W ogóle jednak zauważył 
zaniedbanie nauki dziejów ojczystych we wszystkich 
szkołach żeńskich; pod tym jednak względem umie­
szczamy tu otrzymane właśnie z tego powodu pismo, 
które choć w obronie jednćj szkoły napisane, służy 
zarazem za komentarz wychowania publicznego w kra­
ju  naszym. Oto jest pismo rzeczone:

„ W Kronice Czasu z czwartku wspomniano, że u- 
czennice szkoły Śgo Andrzeja nie umiały historyi pol­
skiej. Czytający łatwo mogliby popaść w błąd sądząc, 
że Zakład temu winien. Rzecz tak się ma: W ża­
dnym zakładzie żeńskim tak na pensyonatach jak i 
w szkołach publicznych żeńskich n ie  w o l n o  było 
uczyć historyi polskićj; a kiedy przed trzema laty za­
prowadziliśmy w szkole Śgo Andrzeja historyą polską, 
używając jćj jako książki do czytania, chcąc tym 
sposobem zaznajomić dzieci z dziejami ojczystemi, na­
kazano natychmiast wspomnioną książkę usunąć. Ale 
łatwo może mi kto zarzucić: d z i ś  wolno. Dobrze, 
ale czy j u t r o  będzie wolno. Za to d z i ś ,  już nie 
jeden nauczyciel odpokutował, jak  tego mieliśmy przy­
kłady w latach 1849, 1863 i 1864. Korzystał nie 
jeden z chwili sposobnćj, na co u góry patrzano przez 
szpary, a kiedy reakeya wzięła g ó rę , to takich nau­
czycieli nazwiska dostały się do rubryczki ^feindliche 
Gesinnung11. X . Chmielewski.“

Ostatecznie zwiedził p. Namiestnik kliniki chirur­
giczną, lekarską, okulistyczną i położniczą, tudzież 
z a k ła d  patotogiczno-anatomiczny. Wielce był zadowo­
lony z głównego gmachu klinicznego, gdzie czystość 
i porządek wzorowy panują, wysłuchał życzeń profe­
sorów pod względem zaspokojenia wielu jeszcze po­
trzeb tego zakładu i przyrzekł uczynić zadosyć, o ile 
można.

Wieczornym pociągiem odjechał p. Namiestnik do 
Przemyśla.

—  W nocy z soboty na niedzielę przejechała tędy 
do Czerniowiec Cesarzowa Rosyjska. Pociąg zatrzy­
mał się kilkanaście minut z powodu, iż wysiadł tu 
jenerał książę Darmstadzki brat Cesarzowćj, lecz Ce­
sarzowa nie wysiadła, ani też nikogo nie widziała. 
Pociąg nie zatrzymał się na żadnćj stacyi aż dopiero 
w Tarnowie. W Przemyślu było wczoraj śniadanie 
dla orszaku Cesarzowćj.

—  Procesya wczoraj przed południem z kościoła 
Ś. Trójcy, tudzież po południu na Kleparzu odbyła 
się ze zwykłą wystawnością przy licznym udziale po­
bożnych. Przy tej sposobności skarcić należy publicz­
nie uszkodzenia, jakich się dopuszczano pokryjomu na 
drzewach, aby gałęziami umaić ołtarze lub domy na 
Kleparzu. Dla ozdoby ołtarzy dopuszczać się kradzie­
ży, to osobliwy sposób oddawania czci Bogu! A ta ­
kiego czynu dopuszczali się chłopcy w siekiery opa­
trzeni na drzewach przy ulicy Biskupićj, i mimo upo. 
mnienia, wracali na nową wyprawę za gałęziami. 
Kilka drzew obciosali z gałęzi, a jedno zupełnie ogo­
łocili.

— Piękny wczorajszy wieczór wyciągnął znaczną 
część publiczności na przechadzki publiczne, tudzież 
na Podzamcze, gdzie puszczano wianki jako w wilię 
Sgo Jana przy śpiewach i ogniach sztucznych. Inna 
część publiczności była na wieczornym koncercie woj­
skowym w ogrodzie Strzeleckim i przyglądała się wo­
dotryskom ognistym zwanym Kalospintechromokrene, 
które dawniej przedstawiane w teatrze, przeniosły się 
teraz do ogrodu.

— W  sobotę odbył się w tutejszym Sądzie kra­
jowym proces Stanisława Śzczepanowskiego, przy któ­
rym znaleziono w roku zeszłym wezwanie Mierosław­
skiego do zbierania składek w celach jego stronnio- 
twa. Wyrok zapadł na lat pięć ciężkiego więzienia. 
Ponieważ jednak Gazeta Wiedeiiska obwieściła wła­
śnie w sobotę amnestyę najzupełniejszą, przeto nie u- 
lega wątpliwości, że wyrok w sobotę zapadły nie zo­
stanie wykonany.

— Korespondent krakowski do Gazety Narodo­
wej dziś dopiero dowiaduje się , że konsystorz tu­
tejszy i kancelarya uniwersytecka urzędują po nie­
miecku, gdyż zdarzył0 mu się widzieć kurendę pisa­
ną po niemiecku, zapraszającą na obchód Bożego 
Ciała. W końcu zaś powiada: „Dziwimy się więc, 
czemu Czas, śledzący pilnie daleko mniejsze i mniej 
niebezpieczne objawy tego rodzaju, podobnych spraw 
nie podnosi zupełnie. Grzeczność tłómaczyć go nie 
może". Bardzo to pięknie ze strony Gazety N aro­
dowej, że się przecież raz zdobyła na proste donie­
sienie faktu, przeciw któremu pisaliśmy wielokrotnie, 
nie na samem doniesieniu poprzestając. Może [zaś 
proste jej doniesienie zdolnem będzie zmienić system, 
z którym walka nietylko nasza, ale i sejmu była do­
tychczas nadaremną.

Wiedeń 20 czerwca.
b.— W Wiedniu istnieje od dwóch już blisko lat 

stowarzyszenie literackie kształcącej się tutaj młodzie­
ży polskiej. Stowarzyszenie to, którego piękne dąże­
nia i zamiary w kraju naszym tak mało są znane, a 
często nawet zapoznane, nosi miano Ognisko, Tu sku-
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pia się intelligentna młodzież nasza, bawiąca w Wie­
dniu, złączona węzłem braterskim i wspólnym celem 
dodania choć małej cegiełki do ogólnej budowy oświa 
ty krajowej. Oddana skromnej a pożytecznej pracy, 
nie rzuca się w szalony i wielce szkodliwy wir uciech 
i zabaw, jakie nęcą młodych ludzi w Wiedniu. Do 
Ogniska należą uczniowie polscy z wszystkich wy 
działów wszechnicy, dalej słuchacze techniki, a nawet 
członkowie akademii józefińskiej, którzy, mimo rygoru 
wojskowego a zapewne i wpływu niemieckiego, nie 
zapominają o swojej narodowości. — Stowarzyszenie 
Ogniska rozporządza małą biblioteką podręczną prze 
ważnie dzieł naukowych, kilku dziennikami krajowe 
mi; prócz tego urządza ono liczne posiedzenia, na 
których członkowie czytają rozprawy tak z dziedziny 
historyi powszechnej i polskiej, jako też i z literatury, 
filozofii i nauk przyrodniczych.

Ognisko korzystając z obecności posłów polskich 
zaprosiło ich na wczorajsze posiedzenie, które się od­
było w hotelu „pod Cesarzową Elżbietą" na Weih- 
burggasse. Prawie wszyscy posłowie zeszli się już o 
godzinie 7mej z wyjątkiem kilku zajętych zapewne 
pracami i posłów ruskich, którzy, mimo ustnego za 
proszenia in corpore, nie przybyli.

W dzisiejszych czasach ogólnego rozstroju i zwąt­
pienia, w jakie popada żywioł polski, napawa nas 
szczególną radością przekonanie, że młodzież polska 
wszędzie za granicą zachowaniem swem wzbudza dla 
się szacunek i współczucie cudzoziemców. Na wczo 
rajszem zgromadzeniu młodzi i Btarzy, ożywieni jedną 
myślą, mogli na chwilę zapomnieć o wszystkich tro 
skaeh i bólach, co tak srodze nas dolegają. Uczucie 
obopólnego zadowolenia objawiło się w wzajemnych 
przemówieniach młodzieży i posłów. Ci ostatni bo­
wiem aż nadto się wczoraj przekonali, że młodzież 
naBza w Wiedniu czasu nie marnuje.

Wszystkie odczytane prace świadczą o wielkiej pil­
ności, lecz jeszcze większym zasobie wiedzy, co ze 
strony tak młodych ludzi jest uznania godnem. Po 
stósownej przemowie przewodniczącego p. Kc b e r -  
w e i n a, p. Ignacy S k r o c h o w s k i  odczytał porówna­
nie „Pana Tadeusza" z „Hermanem i Doroteą® Goe­
thego, pełne trafnych myśli i wywodów. Biorąc jako 
założenie słowa Mickiewicza do Odyńca, że pisze poe 
mat podobny do „Hermana i Dorotei", p. Skrocho­
wski skreślił podobieństwo czasów, pod których wra­
żeniem pisali obaj poeci swe poemata, wykazał różni­
cę między samymi poetami, a w końcu wyższość „Pa­
na Tadeusza* nad epiczną sielanką, jaką jest „Her 
man i Dorotea." P. Stanisław S z c z e p a n o w s k i  dał 
pogląd na rozwój ekonomii politycznej, zestawił my 
śli najznakomitszych w tej dziedzinie koryfeuszów; a 
jakkolwiek nie można się zgodzić na wszystkie prze­
zeń wygłoszono zasady, trzeba mu przyznać, że bar­
dzo wiele czytał i pracował w gałęzi ekonomii spółe 
cznej. Również p. Alfred Z g ó r s k i  bardzo dobrze 
scharakteryzował epokę Zygmunta Augusta i czasy 
Rzeczpospolitej babińskiej. Pan F r y d m a n  odczy­
taniem małej rozprawki, w której wyświecił i po­
równał politykę Arystotelesa z polityką innych my­
ślicieli, wzbudził wielkie zajęcie w słuchaczach. Pp; 
Józef R o z w a d o w s k i ,  Julian R a p a l s k i  i Ludwik 
Hubl znakomicie wygłosili, pierwszy: „Koncert nad 
koncertami" (ustęp z Pana Tadeusza), drugi: Wstęp 
do „Pieśni o domu naszym", a ostatni prześliczną 
„Dumę znad Dniestru", opiewającą dzień 8go kwie­
tnia 1861 r., pamiętny w dziejach narodu naszego.

Zgromadzeni posłowie oklaskami dziękowali wszy 
stkim biorącym udział w tej rozrywce umysłowej.

Między pierwszym a drugim oddziałem programu 
przemówił poseł hr. Henryk Wo d z i c k i .  W wymo­
wnych słowach podniósł dążność zgromadzonej mło­
dzieży, że łączy się w obcem mieście dla pracy na 
niwie narodowej i zachowuje niebkalany język ojczy­
sty, tak srodze prześladowany w niektórych dziedzi­
nach ojczyzny naszej. W końcu życzył im z całego 
serca najlepszego powodzenia na tak pięknej drodze. 
Kiedy już zgromadzenie o godzinie lOtej rozejść się 
miało, Dr Floryan Z i e m i a ł k o w s k i  podziękował 
stowarzyszeniu Ogniska za przyjemny wieczór, jaki 
razem spędzili, a w imieniu swoich kolegów, jako re­
prezentantów kraju, wyraził członkom Ogniska swe 
uznanie za poczciwe chęci i cele, poczem pożegnał 
zgromadzenie staropolskiem „Szczęść Boże!“ Młodzież 
przyjęła słowa te z wielkim zapałem.

Po odejściu posłów polskich bawiono się jeszcze 
blisko do północy, przysłuchując się uroczym dźwię­
kom i pieśniom ukraińskim, które wygłosił p. W i ■ 
towd, znakomity teorbanista.

— Dziennik belgijski La Mewse, pisze o Berezow­
skim z dawniejszych czasów jego pobytu w Leodium: 

„Polak, który nabył smutnej sławy wystrzałem z pi­
stoletu na Cara przy odjeżdzie z przeglądu wojsk w 
lasku bulońskim w Paryżu, mieszkał w Leodium 
przez kilka miesięcy w roku 1864 i 1865. Umieszczo 
ny był na nauce u pewnego czcigodnego mtchani 
M w naszem mieście, a nie znając jeszcze rzemiosła 
swego tyle, aby mógł pobiorać płacę, młody ten Po­
lak tył w największym niedostatku. Podczas swego po 
bytu w na8zćm mieście, Berezowski zachowywał się 
ja  najlepiej. Był to 181etni młodzieniec, wielkiej sło­
dyczy i szlachetnej dumy. Jedynym jego błędem była 
samotność i milczenie. Widziano go, jak schodził z ro- 

y z kawałkiem chleba w ręku, a miłosierni ludzie 
z wielką trudnością zdołali niekiedy wymódz na nim, 
że przyją jakie lepsze jadło. Zamieszkiwał małą izdeb­
kę, rzadko odwiedzał innych rodaków swoich i rzad­
ko wycho ził na przechadzkę. Wszyscy co go znali tu­
taj* nają wiadectwo przychylne o jego uczciwości i 
charakterze. Młody ten Polak uchodził za ofiarę ostat­
niej rewolucyi polskiej. Mówiono, że familia jego 
przebyła srogie cierpienia w ciągu ostatnich wy­
padków, tak krwawo zamkniętych. Opowiadają okrop­
ne rzeczy o scenach, których on był świadkiem i któ­
re w umyśle jego zostawiły niezatarte wrażenie. Nikt 
jednak nie byłby pomyślał, aby ten młodzieniec tak 
uprzejmy i grzeczny* był zdolny pomyśleć na chwilę 
o takim kroku rozpaczy, jakiego się dopuścił w Pa­
ryżu. Jakaż więc zmiana musiała zajść w umyśle Be­
rezowskiego, aby go przywieść do występnego zama­
chu w lasku bulońskim ?“

— 'i Dziennik Pesti Hirlap ogłasza odpowiedź 
„wielu Honwendów" na pismo Górgeya. Między in- 
nemi, odpowiedź ta mówi: „Opinia publiczna od da­
wna go (Gorgeya) osądziła, wtedy jeszcze nawet, kie 
dy nie tylko listy Koszutha,' ale sama wzmianka jego 
nazwiska była zakazaną. Czyny jego sąd powszechny 
potępił, a historya wyda o nich wyrok. Nie narzuca­
jąc się na sędziów, oświadczamy, że nawet wtedy bę­
dzie on potępiony, gdyby zdołał usprawiedliwić zło­
żenie broni pod Vilagosz, swój opór rządowi węgier­
skiemu podczas wojny, swoje postępowanie w bitwach 
pod Waitzen i innych, czemu nie dajemy wiary. 0- 
głaszamy g0 za zdrajcę, nietylko ojczyzny, ale także 
za zdrajcę swoich towarzyszy broni i całego wojska, 
którem dowodził, a nikt nie sprzeciwi się temu po­
tępieniu. Albowiem człowiek, który poświęcił życie 
trzydziestu tysięcy, aby swoje własne ocalić, który 
aby zabezpieczyć swoją osobę i swoją przyszłość, po 
święcił nawet dobre imię i śmierć zaszczytną, który 
oddał w ręce kata swoich jenerałów i wyższych ofi

odebranie sobie życia, uznawszy błędy swoje. Po tem 
co się stało, możemy nawet przypuścić, że może ze 
chce powrócić do ziemi ojczystej. Prosimy go więc, 
aby tego nie robił, aby nie rozdrażniał znowu umy 
słów, aby nie rozniecał na nowo boleści narodu. Dla 
nas już on nie istnieje, i chcemy go uważać, jak gdy 
by go już nie było."

— Dnie 22gi i 23ci czerwca zupełnie pochmurne 
Wieczorem obu dni padał deszcz. Ciepło doszło dnia 
pierwszego z tych do -f- 16°,6 od -f- 11°,O nastę 
pnego do -f- 21°,2 od -f- 12”,8. Wiatr zachodni lub 
do niego zbliżony. Barometr do 2ćj godziny dnia 22go 
chociaż bardzo powoli jednak szedł do góry, i doszedł 
do 329'“,20 , odtąd opadając ciągle zwolna, wskazy­
wał dnia 24go czerwca o godzinie 6tćj rano 327‘“,05 
termometr zaś -f- 13°.8 R,

— We wtorek dnia 25go czerwca, Śgo Gwilelma 
wyznawcy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w e z w a n i a :  Urząd w Żółkwi Jana Schiitten- 
helma z Teodorsdorfu do powrotu w 3 miesiącach do 
kraju.— Urząd w Stryju powołanych do poboru nie 
obecnych: Mikołaja Zapłatyńskiego, Maksymiliana Tym- 
czyszewicza, Mojżesza Szmera i Hersza Mensza; sta­
wienie się w 6 tygodniach.

P o s a d y :  Sekretarza Rady w N. Sączu (840 złr.) 
podania w 4 tygodniach. —  Nauczyciela filologii w 
Wadowicach (735 złr.), podania do 15 lipca.— Nau­
czyciela filologii w Suczawie (945 złr.), podania do 
końca czerwca.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski spadkobiorców 
Kazimierza Zglinickiego o wydaniu im pozwu przez 
Aleksandra Siedleckiego o ekstab. 200 złr. z Borku 
szlacheckiego; ustna rozpr. 17 lipca, kurator Dr Ry 
dzowski.

L i c y t a c y e :  W d. 16 lipca, 20 sierpnia i 24
września w Niepołomicach sprzedaż realności pod L. 
27 w Zabierzowie w pow. Bocheńskim, złożonćj z 
chałupy, piwnicy, stajni, cena wy w. 450 złr., i gruntu 
pod cztery korce wysiewu, cena wywoł. 500 złr.— 
W d. 12 lipca i 8 sierpnia sprzedaż realności pod 
L. 20 w Zbarażu, cena wywoł. 1147 złr.—  W d. 8 
sierpnia w Stanisławowie sprzedaż realności pod L. 12, 
wadyum 100 złr.

Przyjechali do Krakowa od 23go do 24go czerwca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Aleksander książę Heski 

z Warszawy, Maurycy Mamud kupiec z Działoszyc, 
Adolf Oderfeld kupiec z Częstochowy, August M:\ly 
z Gołąbkowic.

HOTEL POD ROŻĄ: Karol Schmidt Dr medyc. 
Wiednia, Franciszek Żilńk ekonom z Morawy, La 

zar Schwarc kupiec z Prus, Józef Hellner kupiec z 
Paryża, W. J. Quintus z żoną kapitalista z Groningen.

HOTEL SASKI: Emilia Piasecka żona urzędnika
Czeladzi, Schmidt c. k. rosyjski pułkownik, Wacław 

Jełowicki Dr praw, Wilhelm Zalewski ze Lwowa, 
Stanisław Bykowski dzierżawca z Galicyf,* ks. Świa- 
topełk Mirski, Julia Krusensternowa jenerałowa, Ma- 
rya Igelstromowa właścicielka dóbr, Henryk Cybulski 
pułkownik rosyjski z Warszawy, Emma Ottelij arty­
stka z Wiednia, Seweryn Gajewski z Podola, Kamilla 
Gajewska właścicielka dóbr z Rudy, Leon Pnieles 
magister farmacyi z Tarnopola.

HOTEL POLLERA: Adolf Grossman kupiec z Jass, 
A. Opałla kupiec z Prus, Fcrdynad Schott urzędnik 

Jaworznia, Józef Korytowski emeryt z Warszawy, 
Jan Prokop urzędnik z Głogowa, Antoni Danzer ku­
piec z Pragi, Franciszek Hoflich kupiec ze Lwowa, 
Autoni Kowalczyk kupiec z Kongresówki, Julian Da- 
mil kupiec z Warszawy, Jacques Galesloot z Amster­
damu, Karol Balakl urzędnik z Wieliczki, Wincenty 
hr. Bobrowski właściciel dóbr z Poręby, Wilhelm 
Skrodzki z Prus, Karolina hr. Rejowa właścicielka 
dóbr z Galicyi.

przemysł i

G d a ń s k  22 czerwca. Po całotygodniowych de­
szczach i zimnach, mamy dziś ciężkie duszące powie­
trze zapowiadające burzę.—Targi angielskie lubo ma- 
teryalnego nie notują obniżenia, skutkiem jednakże 
bezczynności i stagnacyi handlu, ceny osłabły, a in- 
teresa tylko z ustępstwem ze strony sprzedających 
były możebne. Zbiory w polach przedstawiają się roz­
maicie, przeważnie jednak rolnicy są zadowoleni. Tylko 
grunta lekkie stanowią wyjątki. Dowozy krajowe i 
zagraniczne są mierne, zapasy spichrzowe prawie 
wyczerpane; pomimo to jednak w zupełnym braku 
spekulacyi handel jest bez ożywienia.

We Francyi targi również nieczynne, a nawet zna­
czne obniżenie zapasów mąki przy powiększonej kon- 
sumcyi, z powodu wystawy, najmniejszego nie wywo­
łuje ruchu. Interesa robią; się z dnia na dzień. O wi­
dokach przyszłego sprzętu rozmaite, a często sprze­
czne, podawane są wiadomości, a z okolic, z których 
przed trzema tygodniami wyjątkową zapowiadano ob­
fitość, obecnie dochodzą skargi.

Przy tak mało zachęcającem położeniu targów zbo­
żowych, obrót interesów w Belgii, Holandyi i głó­
wnych wywozowych placach morza niemieckiego i 
bałtyckiego był sparaliżowany, a nieliczne ładunki do 
Anglii i Francyi albo żadnego nie przyniosły zysku 
albo nawet dały stratę.

Na naszej giełdzie żadnej prawie nie było ochoty 
do kupna, a tylko obniżeniem ceny można było za­
chęcić a raczej przyciągnąć kupca. Na polach prze-

sprzedaży bez względu na małe ustępstwa. Żyta jest 
bardzo mało, a to, co jest, nie pokrywa potrzeb kon- 
snmcyi i żądań wywozu do Szwecyi i Norwegii.

W ciągu tygodnia ceny pszenicy obniżyły się o 5 
guld., żyta podniosły się o 5 gnid. Sprzedano psze­
nicy łasztów 1000, żyta 100.

Płacono za łaszt wagi hol. gnld.prns.
Pszenicy białej 126 — 128 — 650—680

„ szklistej 128 — 132 — 690—720
125 —  127 — 630—650
113 — 123 — 4 6 0 -5 8 0
— — -------  450—470

„ pstrej 
„ ordynarnej 

żyta . . .
jęczmienia . . 
grochu . . 
owsa . . .

wagi korzec polski 
pszenicy . . 237—241 — 57 23

„ . . . 241— 249 — 61 11
„ . . . 235—239 —  56 —

. . 213—231 — 40 26

. . — ---------------40 —

370—420
220--------

zip- gr. zip. gr.

1)
żyta . 
jęczmienia 
grochu 
owsa .

60
64
57
51
41

13

23
16
23

37 10. ------------------- 32 26
. ------------------- 19 16 — —

Kursa zamian. Londyn 6-235yg. Amsterdam 143 '/„• 
Hamburg 151. Warszawa 84.

Aleksander M akow ski i Spółka.

I » r z e £ l m l  p o l i t y cas*»y.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  22 czerwca. Baierische Ztg o 
głasza umowę cłową a d. 4  czerwca, której głó­
wne zarysy są już znane, tudzież protokół podpi­
sany w Berlinie 18go czerwca przez hr. Bismarka 
i hr. Tauffkirehen, a którego treść jest następują­
ca: Bawarya będzie miała sześć głosów w radzie 
państw związku cłowego. Prusy zawierając trak ­
taty  cłowe z Austryą i Szwajcaryą, zaproszą zasia­
dające z niemi państwa niemieckie do udziału 
w rokowaniach. Prusy i Bawarya postarają się, aby 
reprezentacya cłowa ludności miała nazwę parla­
mentu cłowego. Parlament ten będzie prowadził 
czynności podług regulaminu przez siebie ułożo­
nego i ma wybierać sobie prezesów i sekretarzy. Do 
wykonywania kontroli, poboru i zarządu ceł, Pru­
sy używać będą także i nadal urzędników państw 
południowych.

D a r m s t a d t  22 czerwca. Izba wyższa uchwa­
liła jednogłośnie przystąpienie z wyższą Hesyą 
do konstytucyi północno-niemieckiego związku. 
Mówcy oświadczyli się, że ponieważ odrzucenie 
tej konstytucyi mogłoby sprowadzić klęskę naro­
dową, przeto ulegają konieczności.

P a r y ż  21 czerwca. Zapewniają, że Cesarz Ma­
ksymilian jest w drodze do Europy. — La Patrie 
zaprzecza, aby królowa Wiktorya przybyła do Pa­
ryża. Uda się ona na wyspę Wight, gdzie przyj­
mować będzie Sultana. Król Wirtemberski przy­
będzie do Paryża 8go lipca i zabawi tam tydzień.

T u l  on  21 czerwca. Dywizya floty włoskiej 
opuściła tutejszą przystań i otrzymała nakaz uda­
nia się do Malty, aby towarzyszyć Sułtanowi. 
W tym samym celu odpływa eskadra pancerna 
rancuska.

L o n d y n  21 czerwca. Munieypilność Londynu 
uchwaliła adres do Cara i do Cesarza Napoleona 
z powinszowaniem ocalenia od zamachu.

F l o r e n c y a  21 czerwca. W Izbie deputowa­
nych rozpoczęły się rozprawy nad budżetem do­
chodów. Komisya wniosła artykuł, żądający za­
prowadzenia podatku od dochodu z renty po 8u/0. 
Ministrowie skarbu i spraw wewnętrznych sprze 
ciwiają się.

B e l g r a d  21 czerwca. W skutku umocowania 
ssięcia, minister wojny ma moc w razie potrzeby 
przyjmowania do wojska serbskiego oficerów za­
granicznych i innych zdolnych cudzoziemców, któ­
rzy by przed ustanowioną w tym celu komisyą 
złożyli egzamin lub wykazali się dostatecznemi 
świadectwami (leży w tem zamiar przyjmowania 
oficerów rosyjskich do służby serbskiej. Red.)

K o n s t a n t y n o p o l  21 czerwca. Zapewniają, 
że Fnad pasza odrzucił propozycyę noty zbioro­
wej mocarstw względem Kaudyi, albowiem Omer 
pasza robi nadzieję rychłego uspokojenia wyRpy.

A t e n y  20 czerwca. Około pozycyj warownych 
otaczających dolinę Asti (na wyspie Kandyi) cią­
głe trwają utarczki między Turkami i chrześci­
janami. Związki między Heraklionem a wojskiem 
Omera paszy przerwane przez powstańców.

W i e d e ń  23 czerwca.

— r. W telegramie stambulskim powiedziano 
onegdaj, że Fuad pasza odmowną dał posłom za­
granicznym odpowiedź na ich notę zbiorową, któ­
ra, ja k  wiadomo, proponowała utworzenie komisyi 
mieszanej z reprezentantów po części Porty, po 
części mocarstw złożonej, dla rozpoznania stanu 
rzeczy na Kandyi i poczynienia przedstawień m a­
jących na celu poprawę tego stanu, tudzież uspo­
kojenie wyspy. Podczas urzędowauia tej komisyi 
trwać miało zawieszenie broni. Dowiaduję się je ­
dnak dzisiaj z bardzo dobrego źródła, że Porta 
wcale nie odrzuciła tej propozycyi bezwzględnie, 
do której zresztą gabinet angielski nie przystąpił- 
chociaż z telegramu mogłoby się wydawać, że

wia, aby wnioski komisyi miały ją  w czemkol- 
wiek wiązać; stanowczo zaś odrzuca żądanie za­
wieszenia broni właśnie w tej chwili, kiedy się 
spodziewa skutków stanowczych po działaniach 
wojennych Omera paszy. Zdaniem ministra ture­
ckiego zawieszenie broni przyniosłoby tylko po­
wstańcom korzyść, pozwalając im się zorganizo­
wać, zgromadzić broń i amunicyę tudzież zapasy 
żywności, obwarować się na stanowiskach słab­
szych i rozwinąć nowe siły.

Lubo dzienniki paryskie podają już daty pod 
względem podróży N. Państwa do Paryża, wsze­
lako na dvyorze tutejszym zupełnie jeszcze o tem 
cicho, a nawet nie słychać nic o przygotowaniach 
do podróży, a przecież jużby na to była pora. Co 
do losu Cesarza Maksymiliana, jest już niejaka 
pewność, lubo nie urzędowa. Sądzą tu, że Juarez 
na to tylko zastawia się formalnościami jnrydy- 
cznerai, aby namiętności stronnictwa nieco przy­
cichły, a potem bez narażenia swojej popularności 
mógł wyprawić Cesarza za morze. Nie potwierdza 
się atoli jeszcze pogłoska, jakoby Cesarz Maksy­
milian już znajdował się w drodze do Europy.

W i e d e ń  23 czerwca.

«. W pułurzędowych artykułach zapewniają tu, 
że zjazd monarchów w Paryżu żadnego innego 
nie odniósł skutku, prócz wiadomej propozycyi 
głosowania na Kandyi. Nie wiem zaś, czy sam 
rząd wierzy w to, co owe artykuły piszą, lecz ja  
wiem, że nikt tutaj temu nie wierzy, aby baron 
Beust mógł wiedzieć, co między sobą monarcho­
wie uradzili w Paryżu. Jeżeli chcieli za plecami 
Austryi zmówić się, to niezawodnie postarali się 
i o to, aby się o tem nie dowiedział gabinet wie­
deński, jak  również, aby rozchodziły się pogłoski, 
że nic nie uradzono, że się rozjechano na zimno. 
Owe przeto zapewnienia dzienników inspirowanych 
o skutku zjazdu paryzkiego, nie mają rzeczywi­
stej wartości, a jedynym ich celem ukoić obawy 
publiczne. Wszelako należy ostrzegać, aby się 
nie dać ukołysać do snu głębokiego, który nie­
bezpieczniejszym jest, niż obawa, choćby przesa 
dzona. __________

W i e d e ń  23 czerwca.
r ........ -■

b.— Najważniejszą w tej chwili wiadomością z 
dclegacyi naszej jest fakt ostatecznego połączenia 
się k l u b u  p o l s k i e g o  z S ł o w e ń c a m i  i T y ­
r o l c z y k a m i .

Wczoraj znakomitsi przywódzcy wspomnionych 
reprezentacyj ofiarowali Polakom swe przymierze 
w ważniejszych kwestyach, które, naturalnie, dele- 
gaeya nasza z wielką skwapliwością przyjęła. Sło­
weńcy i Tyrolczycy chcieli nawet wstąpić i udział 
brać w naradach klubu polskiego, lecz na to Polacy 
z dwóch powodów przystać nie mogli. W delega- 
cyi naszej panuje solidarność we wszystkich spra­
wach, jakiej trudno wymagać od Słoweńców i Tyrol­
czyków i na jakąby się może nigdy nie zgodzili. Po- 
drugie musieliby Polacy, chcąc wspólnie z Sło­
weńcami i Tyrolczykami obradować, zrzec się 
używania języka polskiego, a natomiast prowa 
dzić dyśkusyą w języku niemieckim, zrozumiałym 
dla Tyrolczyków, lecz dla kilku członków delega- 
cyi naszej—omijając już kwestyę zasadniczną—ma 
ło przystępnym. Ż tychto powodów połączenie 
się w j e d e n  k l u b  nie jest możebnem. Polacy 
więc — jak  słyszę — wyznaczyli z grona swego 
komisyą, która zawezwie Słoweńców i Tyrolczy­
ków do utworzenia przedewszystkiem osobnego 
między niemi klubu, co dotychczas miejsca nie 
miało; następnie zaś wszystkie trzy reprezentacye 
będą mogły się znosić przez komisye. W ten spo­
sób nastąpi porozumienie w sprawach zasadni­
czych.

Telegrafowany artykuł pólurzędowej La France
0 zjeździć paryskim, takiej jest osnowy:

„Wiele dzienników zagranicznych obstaje przy
twierdzeniu, że podczas pobytu monarchów rosyj­
skiego i pruskiego w Paryżu, odbywały się na­
rady polityczne między ich ministrami spraw za­
granicznych i reprezentantami innych mocarstw 
uwierzytelnionymi przy gabinecie fulieryjskim a 
margr. Moustier ministrem cesarskim spraw za 
granicznych. Nasze inforraacye pozwalają nam 
oświadczyć, iż wszystkie te przypuszczenia są zu­
pełnie pozbawione podstawy".

Wszystkie dzienniki paryskie mające jakiekol­
wiek związki urzędowe zaprzeczają, aby Cesarz 
Napoleon wybierał się do Berlina. Wobec tych 
zaprzeczeń a równoczesnego oznajmienia pruskiej 
pólurzędowej P tomnzial Correspondent, iż Cesarz 
Napoleon obiecał królowi Wilhelmowi odwiedzić 
go w Berlinie, należałoby wuosić, że zamiar tej 
podróży istniał, lecz był później zaniechany.

Rząd francuski nie chce wziąść na siebie odra­
czania projektów ustawodawczych wniesionych 
w Ciele prawodawczem, jako to o reorganizacyi 
armii, o prawie drukowem i prawie zgromadzeń. 
Zostawia on podobno Izbie inieyatywę pod tym 
względem, czy ta uchwaliwszy budżet, zechce się
1 na jak  długo odroczyć, i to przez proste nazna 
czenie następnego porządku dziennego. Jeżeli wię­
kszość Izby nic jest przychylną organizacyi a r­
mii, i z tego powodu odroczy ją  na jesień, nate- 
dy odroczonemi będą także ustawy drukowa i o 
zgromadzeniach, o które opozyeya nalega. W ło­
nie zatem Izby rozstrzygnie się ten spór, a rzad

zwali na Izbę odpowiedzialność, że ta wstrzymu­
jąc ustawę wojskową, wstrzymała zarazem i dwie 
wspomniane ustawy.

Na posiedzeniu Izby d. 21go b. m. uchwalono 
wziąść budżet pod obrady, a minister Rouher 
przyrzekł, że ustawy o prasie, armii i stowarzy­
szeniach przyjdą w listopadzie na porządek dzien­
ny; przyczem szczególny położył nacisk na ko­
nieczność uchwalenia organizacyi wojska, nie dla 
tego, aby zmiana ta zostawała w związku z po­
głoskami wojennemi, lecz że ma stanowić podsta­
wę urządzeń dalszych, a bez niej nie można my­
śleć o naznaczeniu kontyngensu na przyszłość.

Sejm Księstwa luxemburskiego zagajony mową 
od tronu księcia Henryka Oranii, brata króla ho­
lenderskiego i namiestnika królewskiego, uchwa­
lił d. 19 b. m. wszystkiemi głosami, mniej jednym, 
przyjęcie traktatu londyńskiego, jak  również u- 
cbwalił umocowanie rządu do przedsiębrania bu­
rzenia fortyfikacyi twierdzy, z zastrzeżeniem zło­
żenia potem sejmowi rachunków. Wniosek wzglę­
dem przekazania Limburgowi połowy kosztów zbu­
rzenia twierdzy lusemburskićj, nie utrzymał się.

Hr. Bismark wyjechał w sobotę na Pomorze za 
urlopem, gdzie ma zabawić do końca lipca. W Ber­
linie panuje mniemanie, że minister ten cichaczem 
z tej wycieczki wyjedzie w podróż dyplomatycz­
ną, wszelako nie zgadzają się zdania, dokąd: bo 
kiedy jedne pogłoski mówią o podróży do Pe­
tersburga, inne wysyłają go do Paryża. Pogłoski 
te mają przeto o tyle znaczenie, że wskazują 
dwa prądy opinii publicznej, z których jeden 
przemawia za przymierzem z Francyą, drugi zaś 
z Rosyą.

Rząd pruski zaprowadza nowe urządzenia ad­
ministracyjne w krajach zabranych. Pobyt dłuższy 
królowej Maryi Hanowerskiej w zamku jej Ma- 
rienburgu, staje się niepodobnym. Władze pruskie 
usiłują róźnemi szykanami zmusić ją  do wyjazdu.

Parlament włoski odrzucił żądanie komisyi fi­
nansowej, która chciała obłożyć rentę podatkiem. 
Kwestya finansowa jest przedewszystkiem naglą­
cą. Rząd szuka środków heroicznych, aby spro­
wadzić równowagę w budżecie, lecz nie ma siły 
rzucić się w ramiona lewej strony Izby, któraby 
go uniosła dalej niż zamierza, a u partyj umiar- 
kowańszych nie znajduje podpory dostatecznej. 
Dla tego na nowo krążą wieści o kryzys gabine­
towej. Ferrara, minister skarbu, a z nim Campel- 
lo i Giovanola zamierzają wystąpić, a Rattazzi 
układa się podobno z lewicą parlamentarną.

Pocztą Lloyda otrzymano w Tryeście wiadomości 
z Aten z 15go. Mówią one, że najnowsze donie­
sienia otrzymane z Krety i z Heraklionu z d. 10 
bm. potwierdzają wiadomość o odparciu Omera pa­
szy, który w pierwszych dniach czerwca uderzył 
był na wschodnie powiaty. Metropolita Kandyi po­
wołany został do Konstantynopola.

Tąż pocztą doniesienia nadeszłe z Smirny z d. 
15 bm. mówią, że otrzymano tam wiadomości z 
Kandyi z d. 10 bm. potwierdzające, że Turcy zdo­
byli wyżyny Lassiti. Turcy mieli 360 zabitych i 
ranionych, a powstańcy 400 zabitych i 300 ran­
nych. Turcy zabrali także amunicyę i zapasy ży­
wności.

Ta sama poczta przywiozła wiadomości z Kon­
stantynopola z d. 15 czerwca. Dziennik La Jur- 
quie potwierdza wiadomość o wzięciu szturmem 
Lassiti, przy czem Turcy mieli stracić tylko 10 za­
bitych i 60 ranionych. Dziennik ten powiada, że 
mniemane powstanie bułgarskie jest mistyfikacyą. 
Omer pasza zażądał 10,000 ludzi w posiłku. Po­
łowa tych sił odpłynęła z Konstantynopola z na- 
cznemi zapasami amunicyi i żywności, druga po­
łowa odpłynie z Syryi.

Z Nowego Jorku donoszą pod d. 12 czerwca’: 
Korpus oficerów meksykańskich złożył Cesarzowi 
Maksymilianowi przed poddaniem się powinszowa­
nie z powoda okazanej jego odwagi w ogniu; Ce­
sarz Maksymilian miał ogłosić gorącą proklama- 
cyę przeciw Napoleonowi. Mówią, że Escobedo 
własnoręcznie zastrzelił wielu jeńców po wzięciu 
Qneretaro.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn."
B r u k 8 e 11 a 23 czerwca. Sekretarz stanu spraw 

zagranicznych w Washingtonie Seward, zawiado­
mi! posła swojego rządu w Wiedniu telegramem, 
który tenże przesłał do wiadomości dworu bel­
gijskiego, że potwierdza się wiadomość o skaza­
niu Cesarza Maksymiliana na wygnanie, tudzież 
iż tenże jest już w drodze do Europy.

P a r y ż  23 czerwca. Deputowani Morin i Pic- 
cioni otwarli snbskrypcyę na rzecz tych rodzin 
duńskich w Szlezwiku, których członkowie uszli 
z kraju, aby nie służyć w wojsku pruskiem. Mo­
rin przemawiał wczoraj w Ciele prawodawczem 
za wykonaniem artykułu 5go traktatu pokoju 
prażskiego, i rzekł, że jeżeli rząd przywiedzie do 
skutku wykonanie tego artykułu, może liczyć na 
wsparcie Izby i kraju. Izba przyjęła oświadczenie 
Moriua oznakami przychylności.

Kursa. W i e d c ń 24 czerwca godzina 2 po połud.
Metaliki 60 90. — Pożyczka narodowa 7 1 ____
Losy z roku 1860 90-20. — Akcye banku 729.—  
Akcye kred. 193-10. — Londyn 124-70. — Srebr. 
122— .— Dukat 5-90.
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M i t a w e r y  j W f l t f ł o w r t i ,
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Kur* papter&u) i piamędz-y

& ra h ń w  34 czerw 
Rrob. poi. st. za lOOzł- 

•— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
tiahle ros. za iOo rsi. 
fulary prs.zalOO tal. 
Banku. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe anstr.. 
D ukat w a ż n y .. . . 
Napoleon d’or .

— — staro .
Oblig. indem. ' 
Ak.k.g. bezk. idyw. 
> L.-Cz. z całą wpi.

32 czer.(t) 
5| Metaliki.. . - • 
51 Poiyozka naród. 
Akcye banku wied.

_  — kred.
Losy 5} z r. I860.
Srebro ...................
Londyn 10 fuut.sztor 
Dukat pojedynczy .

żądają płaoą
113 111
131 117
73( 71}

394 384
173 168
185 180
82} 80}
124} 130}
5 92 5 77

10 05 9 85
10 20 9 95
80 _ 79 —
83 25 82 25
71 50 69 50

336 231
181 176

złr. onuc.
60 80
70 90

735
193 20
90 —

122 —

124 80
5 92

W rt«4aii 17 czer.

5] Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiera
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

6} Bankunar.losow. 
4} Galicyjskie. . . 
U l  Wegiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Poiyozki loteryjne, 
Losy poż. z r. 1839

— — 1854
— -  I860
—  —  1864 
Como-Rento. 
Kredytowe
żegl- par. na D 
K s. Esterhazy
Księcia Salm. 

-  Palfy .

t u ła j ą płacą
56 10 56 - _
7! 20 71 __
60 90 60 70
87 75 87 25
90 — 89 50
72 — 71 50
77 — 76 50
70 — 69 50
07 25 66 75
67 25 66 75

100 - 99 —

91 .  . 90 90
- — 77 25
87 75 87 25

105 — 104

146 __ 145 50
80 50 89 —

89 20 89 _

77 80 77 60
17 75 17 25

129 25 128 75
39 50 89 —
31 50 30 50
25 50 24 po

Losy ks. Klary . .
— hr. St. Genois
— miasta Bndy .
- -  ks. Windisohgr.
— br. W&ldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaji. 
Kolei półn. Ferdynan
—■ rządowćj tr.-a .
— zachodniej o. El
— Pardubickiój . 
—■ południowi] .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 801
Kursa zagraniczne;

(S miMifesuM) 
Amater. 100 złh.i o 3 
Augsg. 100 z ł.n rjv4  
Berlin 100 tal.. •§*  
Frankf. n.M.lOOtoS 
Bamb.lOG mark. I S 3) 
Londyn 10 ftm .ig3 
Paryż 100 frank.FjS 3

26 50 25 50
23 50 22 50
26 50 26 —
18 — 17 -
22 — 21 -
12 50 12 —
12 50 12 -

728 726
190 90 189 90
483 — 481 ~

234 60 234 40
142 75 142(25
127 50 127 -
201 50 200 50
235 50 235 —
180 50 180 —

104 75 104 50
104 25 104 —

104 60 104 30
92 40 92 20

125 — 124 85
49 60 49 60

Waiucy.
Ceaars, korony. . . 

pół korony . 
dukat na wagę 
- -  obrączk. 

Złoto ai mano , . 
Napoieondory . . . 
Suwereny . . . . . 
fry  dery k* . . . . . 
Lnidory (niemieckie} 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .
— kupony . . . . 

Talary związkowo . 
Pruskie bilety kac. .
b w ó w  19 czerwca

Dnkat..................
Półimperyai rosyjski 
Rnbel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski. . . • 
Listy gal. b. kup. w. a 

— in. k 
Obligi indem. b. kup 
Ako. koi. gal. k. kup

„ , lwew.-ar.or.

lllM*

17 35 17 25

5 92 i* 91
5 92 5 91
5 90 5 88
9 97} 9 96}

17 -
10 50 10 40
10 25 10 15
12 55 12 46
10 25 10 20

122 75 122 25
123 - 122 75
1 85 1 84
1 84? 1 83}

5 93 5 85
10 24 10 11
1 94 1 88
1 86 1 84

78 75 77 75
82 68 81 64
70 33 69 58
236 67 233 83
181 17 179 -

W atra*. 23 czerwca 
Fółimperyały rubb 
Obligi skarbowe 
Listy za»t Ul okr. „ 

kupon _ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz-bydgos.
’i Pożyczka loteryjni

*W*'«€Sł. 23 czerwca 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

-  *17.

S»s»yyś 22 czerwca
Bonta 3*. .

22 czerw. 
Mónsoie . . . .

iiidają p>*6$

70 50

5 80 

70 17

58 75 58 25 
-  24}

57 33 
114 - 113 50

82
84}}
59}

81}
84^

69 62

94*

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do W iednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

połndnin -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwwoa 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 ranr. 

z Wiednia do Krakowa 7.1S rano; 8.30 wieczór: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie U .J7 przed połu­

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Jjwowa do Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 p0 południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rantu 7.46 wieczór.—z Wro- 

clawia o godzinie 8.46 ranu =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
®e Lwowa 3.61 popołudniu; 6.11 rano— z Wie 
liczki 6.15 wieczói. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór



CZAS z Wtorku 25 Czerwca 1867.

n- 3̂  R A D A  OGÓLNA

TOW AKZVSTWA M B M O T O Ś C I
w U l l  i l t O H  IK

Postanowiwszy rocznicę pięćdziesiątą 
pierwszą założenia Towarzystwa Dobro­
czynności w Krakowie obchodzić uroczy- 
stem Nabożeństwem w kościele Sw. Pio­
tra, w dniu BO Czerwca r. b. to jest w na­
stępną Niedzielę, o godzinie wpół do je - 
dynastej rano — R ada ogólna, przy za« 
wiadomieniu o tem wszystkich Członków 
swoich, zaprasza Publiczność Krakowską, 
ażeby na obrzędzie tym religijnym licz­
nie uczestniczyć raczyła. ("1065)

Prezes: K .  H o s z o w s k i .
Sekretarz: </. G ł ę b o c k i .

toby wiedział o miejscu pobytu 
 ___ księdza I z a a k a  Joseph,

misyonarza'perskiego, upoważnionego przez 
ck. Namiestnictwo Lwowskie do zbierania 
składek na budowę kościoła katolickiego 
w Persyi, raczy mu donieść, że ksiądz 
Szymon Pettre, misyonarz Maronitów ze 
Syryi, wzywa go, aby wrócił zaraz do 
Krakowa. — Ksiądz Szymon Pettre mie­
szka u X X . Dominikanów. ("1008)

E d 1 c t.

„Przegląd Polski,“
pismo miesięczne,

objętości przynajmniej 10 arkuszy druku 
poświęcone polityce, literaturze i historyi 
które przez rok swego istnienia zasłużyło 
sobie na uznanie światłych Czytelników, 
zaprasza Szanowną Publiczność do prenu­
meraty na rok bieżący, rozpoczynający się 
z  d n l e i n  I  L i p c a  1 8 0 ? .  Abono- 
wać można w Krakowie w biórze Redak- 
cyi przy ulicy Gołębiej pod L. 172 i 
w księgarniach W W. Czecha i Friedleina, 
we Lwowie w księgarni W. Wilda, w Po­
znaniu u Wgo Merzbacha, Paryżu w księ­
garni du Luxembourg, rue Tournon 16.
°  ijpgpC ena prenumeraty w kraju wraz 
z przesyłką pocztową: rocz 12 złr.— pół­
rocznie 6 złr. — kwartalnie 3 złr.

W  Prusiech: rocznie 8 talarów — pół­
rocznie 4 talarów — kwartalnie 2 talary.

W e Francyi, Szwajcaryi i Włoszech: 
rocznie 40 franków— półrocznie 20 fran­
ków — kwartalnie 10 franków.

(9B8—6)T

Z. 4057. ___________
Voni k. k . Kreisgerichte zu Teschen, 

wird hiemit bekannt gemacht, es habe 
Herr Dr. Bliitzfeld m. n. des Benjamin 
Hollander wieder Max Baron Liittwitz, 
Gutsbesitzer von Lodygowitze pcto schul- 
diger W echselsummć pr. fiinfmal 1 .000 
fl- ost. W .c .s .e . sub pras 1 6 .April 1867 
Klagen iiberreicht, und um gerichtliches 
Erkenntniss hieriiber gebeten, in Folgę 
dessen wider Max Baron Liittwitz auch 
die Zahlungsauflagen de; datto 16. April
1867, Z. 2 7 7 9 , 2 7 8 0 , 2 7 8 1 , 2 7 8 2  und 
2 7 8 3  erlassen wurden.

Nachdem dem k. k. Kreisgerichte der 
gegenwartige Aufenthalt des Herm Ge- 
klagten oiclit bekannt ist, und derselbe 
sich moglicherweise ausserhalb der k. k. 
Kronlander befindet, hat dasselbe auf 
Kosten und Gefahr des letztern den mahr. 
schl. Landesadvokaten Herm Dr Rossler 
zu seinem Curator bestellt, mit welchem 
diese Kechtssache dem  Gesetzen gemass 
verhandelt und hiernach entschieden wer- 
den wird.

Herr Max Baron Liittwitz wird daher 
hievon mittelst dieses Edictes zu dem En 
de in Kenntniss gesetzt, dass er entw e- 
der reehtzeitig selbst erscheinen, oder 
dem bestellten Herrn Curator seine Rechts- 
behelfe an die Hand gebe, oder aber sich 
einen andern Sachw alter bestelle, und 
diesem Gerichte namhaft mache, iiberhaupt 
alles vorkehre, was derselbe zur W ahrung 
seiner Rechte nothwendig erachtet, weil 
er sonst die Folgen seines Versaumnis- 
ses sich selbst zuzuschreiben haben wiirde.

K. k. Kreisgericht. (1057-2-3)

Teschen am 14. Juni 1867.
Der k. k. Kreisgerichts Prases..

W łaśnre wyszedł nakładem autora:

„Szkic dwuwiekowej polityki 
Polskiego Narodu,“

przez
S o b ie s ła w a  M ieroszewskiego.
W iedeń, 8ka wielka, na papierze welin., 

260 stron. (914 -3)
Cena 2 złr. 5 0  cent.

Główny Skład tegoż dzieła w Księgarni 
F. B a u m g a rd te n a ,  w Krakowie

Przeciwko cuchnięciu ust, jako 
tez na zupełne wyleczenie cier 

piących części ust.

Zaproszenie do przedpłaty
na

„Dziennik Poznański"
wychodzący w Poznaniu.

Przedpłata wynosi w Galicyi 6 złr. w. a. 
(kwartalnie.

Oprócz zwykłej prenumeraty w każ­
dym poczt, urz., oraz u Ajentów naszych 
we Lwowie i Krakowie, prenumerować 
można ta k ie , przesyłając zamówienie 
wprost do Administracyi „Dziennika Po­
znańskiego," z dołączeniem 6 złot. reńsk 
w banknotach austryackich, lub też do­
wodu, że się tęż sum ę na nasz rachunek 
u bankierów pp. R . M . M ises we Lwo­
wie, albo K irchm ayer i S y n  w Krako­
wie złożyło. (1007-1-2)

A d m in is tra c y a  
„ D zienn ika  Poznańskiego .«

C. kr

K O LEJ

i s p r z .

GALIC.

S z a n o w n y  D o k t o r z e !
Ponieważ używałam W ody Anateryno 

wej do ust, i czułam nader przyjemną 
działalność tejże, gdyż nietylko zniszczyła 
cuchnący oddech, ale także wzmocniła 
wszystkie części moich u s t , nie mogę za­
niechać Panu za to mich najgorętszych 
dzięk wyrazić i tej W ody do ust każde­
mu jak najbardziej polecić. (107-2-)T

Wiedeń. Anna Funk von Senftenau, 
żona ck. pułkownika.

Cena 1 złr. 40  cent. opakowanie pocztą
2 0  c e n t .

Plomba zębowa, do plombowania samemu dziu
rawych zębów, cena 2 złr. 10 c

Pasta Anaterynowa do zębów, cena 1 „ 22 „ 
Roślinny Proszek do zębów, „ —  « 63 ,

Prawdziwą A n a t e r y n o w ą  W o d ę :  
d o  u s t  utrzym ują:

w KU ARO W IE: p. Górecki, p. J. John, 
p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Siedlec­
ki apt., p. Ernest Stockmar apt., p 
D r Sawiczetoski apt. i p. Dr Karzycki 
apt. i p. W. Redyk apt.

Latarnie gospodarskie,
do zu p ełn ie b ezp ieczn e­
go ośw ietlenia stajen, 
magazynów, mły­
nów, piwnie, stry­

chów, po cenach:
1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 

c e n t , 2 złr. 80 cent. 
w dużych i m ałych ilo ­

ściach, u 
w  l i ' .]b u  w Wiedniu,
§2J» « /  “ W tt/N eu b au gasse  N  .1 

U ^ T "S kład  wszelkich gatunków  
Lam p olejnych  (M oderateur), kamfi- 
now ych, jako też przedm iotów  ku­
chennych i do dom owego gospodar­
stwa potrzebnych. (89C-5-)

K A R O L A  L U D W I K A .
O B W I E S Z C Z E N I E .

W  celu zebrania potrzebnych funduszów do wykonania koncesyi, Najwyższą U- 
chwałą z dnia 15 Maja 1 8 6 7 , na wybudowanie i utrzymywanie w ruchu kolei 
żelaznej ze Lwowa do Brodów i do Tarnopola, c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej 
(arola Ludwika udzielonej, postanowiła podpisana Rada Zawiadowcza, na mocy 

otrzyrpanego upoważnienia od XIgo nadzwyczajnego Zgromadzenia walnego A - 
cyońaryuszów i za zezwoleniem ck. Wysokiego Ministerstwa Finansów z dnia 4 
Czerwca r. b., L. 3 0 2 2  f. m., wydanie

Dwudziestu Tysięcy sztuk Akcyj po 
zfr. 200  m. k.

w y n o s z ą c y c h  o g ó ł e m :

Cztery miliony zlot. reńsk. mon. kon.,
w formie Akcyi I i II. emisyi, jako 111-ą emisyę od Nru 1 0 0 .0 0 0  do Nru

120.000; —  dalej wydanie
Trzydziestu sześciu Tysięcy sztuk Obligacyj pier­

wszorzędnych po 300 złr. w. a. w srebrze,
wynoszących ogółem

Dziesięć Milionów Ośmkroć Stotysięcy złot. reńs.
wal. austr. w srebrze.

Tymże, wydać się mającym Akcyom III emisyi, przysłużą co do nadwyżki 
z czystego dochodu z roku 1867, równy udział z Akcyami L i II emisyi.

Pobieranie nowo wydać się mających 2 0 .0 0 0  sztuk Akcyj :d pan, zastrze­
ga się posiadaczom dawniej wydanych Akcyj, w miarę posiadania tychże, a to 
w ilości jednej piątej części za każdą Akcyę, zatem za każde pięć sztuk Akcyj
dawniejszych, jedną Akcyę nową.

Podpisana Rada Zawiadowcza zaprasza tedy Panów Akcyonaryuszów, ażeby 
przedkładając będące w ich posiadaniu Akcye dawniejsze, za pomocą konsygna- 
cyi i za wpłaceniem 3 0  od sta, to je s t sześćdziesiąt złotych reńskich monetą 
konwencyjną, czyli 63  złr. w. a. za każdą Akcyą nową ^

w W iedniu : w c. k. uprzywil. Z a k ła d z ie  kredyto<  
nrym  d la  h a n d lu  i  p r ze m y s łu *  

we Lwowie :  w Filii ck. uprzyw. austr. Z a k ła d u  k r e d y  
tom ego  d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu , _ 

w Krakowie: u Panów F. M. iŁ ir c h m a y e r a  t  S yn a
wykonali przysłużające im prawo pobierania w terminie od 2 © g o  C z e r w c a

do 5 g o  Lipca 1NCJ1.
Na ilość Akcyj w ten sposób podnieść się mającą,^ zgłaszającym się wy a- 

wane będą pokwitowania interymalne, brzmiące na okaziciela.
Konsygnacyj, za pomocą których Akcye do odstemplowania podane byc 

mają, nabyć można w wymienionych kasach bezpłatnie.
" W tych konsygnaeyach należy numera Akcyj, na mocy których prawo po­

bierania wykonać się ma, w porządku arytmetycznym wymienić.
Dalsza wpłata 70  od sta za Akcyę, nastąpi pod rygorem utraty prawa po­

bierania i pierwszej wpłaty, w term inie od d n i a  2 5 0  G ł r i l U l l t a
aż najdalej do l O g o  Stycznia 1868, przyczem wydane
pokwitowania interymalne, wyrównawszy przypadające od dnia Igo  Lipca 
1867 aż do dnia 31 Grudnia 1867 , 5-procentow ą prowizyę od wpłaty uiszczo­
nej, za oryginalne Akcye III emisyi, wymienione zostaną. (995- 2- 3)

Wiedeń dnia 9 Czerwca 1867.M ada Zaw iadow cza.

_1IL

P r o m e s y  l o s o w  k r e d y t o w y c k
których ciągnienie dnia 1 Lipca 1867 nastąpi, po 4  złr. ze stępieni

sprzedaje
(993-4-) w Krakowie J .  M arti.

Kantor w Rynku głównym pod L. 14

III

D O B R A
Dąbrowa z Klimkówką,
%  mili od miasta obwodowego Nowego- 
Sącza położone, w środku ces. gościńcem 
przerżnięte, a od południa rzeką Dunaj­
cem odgraniczone, mają obszaru 6 50  
morgów 70 1  sążni kwadratowych, podług 
nowego katastralnego przemiaru —  po­
między tem przeszło 81 morgów lasu bu­
kowego i do 2 0 0  morgów lasu wysoko­
piennego mięszanego. W Dąbrowy gleba 
najlepsza ogrodowa. Gorzelnia piętrowa 
z nowo urządzonym aparatem Pistoryu- 
sza; stajnia na 1 00  sztuk bydła opasowe­
go, browar piwny z 3  piwnicami, spich- 
leiz, karczma zajezdna, wszystko m uro­
wane—  2 stodoły z murów anemi słupa 
mi, wygodny duży dom mieszkalny dre 
wniany. W Klimkówce dom mieszkalny 
dla służby gospodarczej, stodoła, śpichlerz, 
stajnia i karczma, lubo w gorszym stanie, 
lecz tego roku restaurow ane będą.

W  Kbmkówce są wszelkie oznaki ist 
nienia kamfiny.—  Dobra te za mierną ce 
nę są do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela pani Józe­
f in a  L ig ęzin a , w G ł ą b k o w i c a c h ,  
poczta Nowy-Sącz,—  lub Dom Komisowy 
E m ila  A rtla  w Krakowie. (iooe-i-3)

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
w y ra b ia ją c y c h  krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zjednały temu preparatowi uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przywra­
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żo­
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrhea), » szcze­
gólniej zadziwiające sprawia skutki kiedy mzie
0 rozwiniecie ciałotworu młodych
piących na bladaczkę. ( 2 6 - 14-1 syr

Fosforan Żelaza  przywraca siły wyniszczonym
1 używa się po krwotokach, przy powrocie ao 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starcom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepi?1

nnotaó można w Krakowie w aDtece t).
-y
Brunona

7/ttt/lŁU ----  _   ------ ------_
w Brodach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera.

Ś w i e ż y

tegoroczny Owoc,
najpiękniejszej, najdoskonal 

s*ej jakości,
jako to:

świeże tegoroczne czarne i czerwone trze­
śnie, ...........................100 funt. 16 złr.

„ wielkie czerwone lu­
towe trześnie . . . .  n „ 20

następuie w swym czasie do konserw s 
w półdojrzałym stanie Brzoskwinie, Mo­
rele, Rengloty, Śliwki itp., są po najtań 
szych cenach za poprzedniem zamówię 
niem u podpisanego do nabycia.

(916-3) Fiildessy Lajos,
właściciel Handlu Nasion i Szkółki drzew 

w Peszcie.

L o s o w a n i e  k a p i t a ł ó w .
Wielkie ciągnienie dnia 1 Lipca 1867.

Wkładka * złr. banku. — Wygrana 100.000 złr.
Następujące wygrane muszą być w powyższym dniu w jednein losowa­

niu bezwarunkowo wyciągniętemu 
1 na zlr. 100.000, 1 na 5.000, 3 po 1.000, 4 po 400,6 po 200.

10 po l O O ,  45 po 6 0 ,  380 po 4 6  złr.
Na powyższe ciągnienie kosztuje: Jeden Los 2 złr. bankn.

Sześć Losów 10 ,  „
Trzynaście 20 „ „

Łaskawe polecenia z załączeniem gotówki, jak  najakuratniej się wyko- 
nywują, jak również wykazy wygran rozsyłają się bezpłatnie.

(990-2-4) Chr. Chr. Fuchs, w Frankfurcie n. Menem
i

Zakład budowy Maszyn
i Fabryka

Narzędzi gospodarczych 
A. M eterseim a

w Krakowie
wyrabia wszelkie gatunki

Sikawek ogniowych, Naczyń i narzędzi ogniowych
dla miast i gmin w iejskich, najnowszego układu pod korzystnemi warunkami

wypłaty i pod zaręczeniem.
Również zwraca uwagę na swój Skład J M n S Z y i l  g o s p o d a r c z y c h .

Zamówienia wypełniają się szybko i akuratnie. (997-4 -10)

Z a k ła d  z d r o jo w y  
w IWONICZU

otwarty będzie w roku bieżącym dnia 2 0  Maja.
Dwa zdroje jodo-bromowe (Z d ró j Karola  słony, czysto - jodowy; zdrój 

A m elii słony, żelzeisto-jodowy): zdrój Józefa  woda, żelezista; zdrój A do lja  
woda chemicznie obojętna. Żętyca dworska, kąpiele słono-jodowe, żelez.ste . siar- 
czane, kąpiele parowe, wdychania gazu naftowego ze źródła Bełkotki, okłady 
z mułu (szlam)

Zdroje Iwonickie, słynne ze skuteczności nie tylko w zołzach (począw­
szy od obrzmień i owrzodzenia gróczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzutów 
skórnych, aż do ropienia kości i zrostu stawów), ale także mianowicie w cho 
robach macicznych i zawisłej od nich niepłodności, w obrzmieniach wątroby 
śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze żołądka i oskrzeli, w uporczywych kom -
plikacyach złego przymiotu (syfditycznych).

Prócz tego powietrzem wybornem, dobrą żętycą 1 gazem naftowym Bełkotki
zaleca się Iwonicz chorym piersiowym.

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzyjemnić 
nia pobytu.

Ceny pomieszkań w tym roku znacznie zniżone.
Stacya telegraficzna jest już w samym Zakładzie, Expedytura pocztowa za­

prowadzona będzie w Lipcu.
Tymczasem porozumiewać się można z Zarządem Zakładu, listownie osta­

tnia poczta M i e j s c e .  c * 1-6-8.)?
Ordynującym przy Zdrojach lekarzem W . K aro l M oszczański Dr. Med Ćhir.

Woda gorzka Priedrichshalska.
W szystk ie domy handlujące wodami mineralnemi, zaopatrzone świeżą woUą nasze- 

* go zdroju, o c z e m  donosimy pp. Lekarzom i Szanownej Publiczności.
Pisma o wybornej s k u te c z n o śc i naturalnej wody gorzkiej F ne richshalskiej są tak 

u nas, jako też we wszystkich Handlach wód mineralnych do nabycia.
D yrefecya  z d r o jo w a .

C. Oppel i S p ó łk a ,
(804-4-cyr vv Friedrichshall przy llildburghausen-

LEON FEINTUCH
W  E R A E O w  X  B

poleca swój

W IE L K I S K Ł A D  r
n a j n o w s K y c i t  t o w a r ó w

galanteryjnych i norymbergskich,
p r a w d z iw y c h  f r a n c u s k ic h  i  a n g ie l s k ic h  

P a r fn m e r y j ,

Bielizny męzkiej. Krawatów, Szali i Chustek-—  Kapeluszy, Czapek
i innych artykułów toalety męzkiej.

Gorsety szyte najnowsze. — Wszelkie przybory
do szycia.

Najnowsze Biżutcrye męzkie i damskie.
Szale Hymalayan i Plaidy angielskie, Chustki batystowe
i fularowe, Kołdry angielskie do podróży, i Kapy na łóżka.
Krynoliny, KoronKi, Batysty i Perkale.— Rękawiczki, 

Kwiaty paryskie najnowsze — Harmoniki.
S k ł a d  l a m p  D y tm a r a .  — M aszyn k i do  k a w y  {Won 

p lu s  u l tra ) .  — Tace, l i c h t a r z e  i K a n d e la b ry .

Łaski, Cygarniczki piankowe w wielkim wyborze, 
Antypki i Fajki, Pugilaresy, Portmonetki, 

Cygarówkl,
W szelkie przedmioty do podróży, jako to:

Kufry ze sfeór wsxelorakicli i SŁufry damskie.— Tor» 
by z kuferkami i bez tychie — Kuferki, Mecessery i 

Toaletki, z urządzeniem i bez, mezkie i damskie
do podróży,

Skóra amerykańska na meble i Cerata.—  Zabawki dziecinne.
Skład kapeluszy męzkich, słomkowych, an­
gielskich, Panama, kortowych i innych w najnow­

szych tegorocznych fasonach.
Wstążki, Aksamitki, Pióra, Parasolki paryskie najnowsze (E n -tO llt-  

Cas) i Parasole angielskie, najnowsze Wachlarze paryzkie. 
najlepsze Brzytwy, Scyzoryki i^Moie angielskie

Najnowsze wyroby galanteryjne z bronzu, jdrzewa i skóry.
i t. p., i t. p.

Skład Samowarów rosyjskich, Herbaty duńskiej ,i Araku
  -------------------------  (976-5-10)T

g f  Ceny u m ia r k o w a n e  i  s t a łe .

I l i III

Żelazne Meble ogrodowe
składane w najnowszym kształcie:

1 Z łr . OO e t .  wytworny, modny, skiadany 
żelazny stołek ogrodowy,

9  zll*« wytworna ławka żelazna ogrodowa,
prócz tego są stoły, fotele i wszelkie insze ogrodowe lub pawilonowe meble 
po najtańszych cenach, a to na składzie w r a  ryce mebli żelaznych A n to ­
niego Itr iii l w Wiedniu, A l s e r g r u y d  Hahngasse N. 6. — Skład znaj­
duje się na Kolowratring Nr. 10. — Zamiejscowe zamówienia szybko się wy- 
konywują. __________

Oryginalna gwielkość Zawiera w sobie ładną Cygarniczkę  
piankową z bursztynem , do której m o­

żna także piórko doprawić —  wraz 
z krzesiwem  i lontem . (984-5-15)T
Cena złr. t'50 do 3 złr.

N ajpiękniejsze i najlepsze piankowe 
li b u rs z ty n o w e  p rz y r z ą d y  d o  palenia, 
n a j m o d n i e j s z e  laski itp. w największym  
Iw y b o rze . H e rb y  i M o n o g ram y  natyeh- 
jmiast się; wykonywają. P isem ne polece­
nia odwrotną pocztą się w ysyłają. 
« 0 F  O d p rzed ającym  znaczny rabat. 

, P. K e i s s ,  Tokarz, (d a w n ie j KlitschJ 
'stadt, G r a b e n ,  N r .  16 w W i e d n i u .

mie-Wszystkim właścicielom zam ków, pałaców, will, zabudowań, domów w
ście i na wsi,

dla zachowania sw ych b u d y n k ó w , m agazynów, spichrzy itp- 0(* burz i uderzeń  
piorunów, poleca podpisany przez znakomitości techniczne za najlepsze u-

znane j pewnepgr Cśroinochrony ~$Mi
z ck. uprzyw . o d o s o b n l k a m i  i n i e s k o ń c z o n y m  drutem m iedzianym , które 
przez swój prosty i dokładny układ w szystk ie dotychczasow e Gromochrony 
o w ielejprzewyższają i po najtańszych cenach wyrabiane są w Ślusarni budowni- 
czej Antoniego S tr u li  w W IE D N iU , A lsergrund, Hahngasse Nr. 6 . —  
Cenniki z opisami bezpłatnie. __________________________  (901-3-12)

D  n n / I v n q  l l p i i l r o i t n i


